
XVI. Kraków, 1 grudnia 1913 r. Nr. 23.

W ychodzi 1-go i 15-gn każdego miesiąca.

K w arta ln ie : z p rzesy łką  pocztow ą 2 kor., 2 m arki 25 fen., 1 rbs. 25 kop.

W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ów  w  b iu rze  K . BUO H STABA, ul. K a ro la  L u d w ik a  21 .

A D R E S  R E D A K C Y I  I A D M I N I S T R A C Y I  
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (dom własuy). T e l e f o n  N r .  4 7 9

W K ró le s tw ie  P o lsk ie m  i C e s a rs tw ie  R o s y js k ie m :
B i u r o  f i .  ( J n g r a ,  W a r c z a n a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

— Automobil mój, proszę pani, przewyższa w szystkie siłą  i w ytrzym ałością!
— Szofer, zdaje m i się, też!



|| Kalendarz „Bociana** I
■ ■■■ na rok 1914

[ j  ju ź  w y s z e d ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.
■ N abyw ać go też  m ożna w p ro s t w  A dm inistracyi „B ocianaa , K raków  X V . P rzesy łk i usku- i

tecznia się odw rotnie za zaliczką lub nadesłaniem naleźytości z góry, za egzemplarz 
1 Kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., lub 35 hal. na porto rekomendowane. Za prze-

■ ■ syłk i nie rekom endow ane A dm inistracya nie odpowiada. —  W Królestwie Polskiem do ■
■ ■ nabycia w  B iurze dzienników i ogłoszeń G. Unger, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78. ■

N ie p o r o z u m ie n ie .

P ew ien  zn ak o m ity  p ro feso r, za jm u jący  się 
p sycho log ią  i chorobam i nerw ow em i, zw iedzał 
je d e n  z w iększych  zak ładów , w  k tó ry m  pom ie­
szczono cho ry ch  um ysłow o .

O prow adzał go d y re k to r  zak ład u , k tó ry  c ie­
k aw y  b y ł og rom nie  zdan ia  sw ego gościa.

— No, i jak ież  w rażen ie  odniósł pan  p ro fe ­
so r?  — zapy ta ł.

— Je s te m  po p ro s tu  zachw ycony . W szystko  
tu ta j u rząd zo n e  je s t ta k  postępow o, że dop raw d y  
n a w e t się tego  n ie spodz iew ałem ! — odpow ie­
dzia ł z ag ad n ię ty . — Prócz w spó lnego  zw iedza­
n ia  i sam  obszed łem  k ilk a  sal i og ród  i w idzia­
łem  k ilka  b ardzo  in te re su jący ch  w ypadków .... 
W  ogrodzie  m ianow icie  sp o tk a łem  jak ieg o ś  wa- 
ry a ta  w  słom ianym  k ap e lu szu  i w  szarem  u b ra ­
niu . W dałem  się  z n im  w  rozm ow ę, zad a ł mi 
k ilk a  p y ta ń , k tó re  m n ie  po p ro s tu  zadziw iły... 
To je s t n a jw ięk szy  w a ry a t, jak ieg o  k iedyko lw iek  
u d a ło  m i się w idzieć!

— A leż, pan ie  p ro feso rze  — o d p a rł d y re k ­
to r. — P an  je s t w  b łę d z ie ! To n ie  w a r y a t ! To 
zn an y  pow ieściop isarz  p an  Y., k tó ry  tu ta j baw i, 
a b y  rob ić  s tu d y a  do sw ej now ej pow ieści... On 
je s t  ko m p le tn ie  um ysłow o  zd row y  !

P an  p ro feso r p o p raw ił o k u la ry , p o g ad a ł je s z ­
cze p a rę  m inu t, p o żeg n a ł się  i w yszed ł.

W  chw ilę po je g o  odejściu  do g ab in e tu  d y ­
re k to ra  w szed ł p an  Y. B y ł rozprom ien iony .

— P an ie  d y re k to rz e ! — rz e k ł o d sap n ąw ­
szy . —  Je s te m  po p ro s tu  szczęśliw y! M am  to , 
czego szuka łem . P rz e d  pó łgodz iną  poznałem  
w a ry a ta , k tó ry  a k u ra t  n ad a je  się  n a  b o h a te ra  
m ej pow ieści!... T ak i w ysok i, chudy , nosi o k u ­
la ry  i cy lin d e r! ...

— A leż p an ie  ! — d y re k to r  n a  to . — To po­
m y łka . To n ie  w a r y a t ! To zn ak o m ity  neu ro log , 
p ro fe sę r  X., k tó ry  p rz y b y ł, ab y  zw iedzić nasz 
zak ład .

Z fig lów  m iłości.
Raz m nie prosiła hoża dzieweczka,
Bym jej w yjaśnił, co znaczy m iłość!
— Miłość — odrzekłem  — dwóch serc zażyłość, 
Dwóch zgodnych piersi cudna piosneczka, 
U rągająca sm utkom i trwogom ,
Światu i ludziom, cierniom  i głogom !...
Miłość — to ślizka, strom a pochyłość, 
Wiodąca w bezdeń szczęścia i czarów,
Miłość — królestw o bezdennych żarów,
W których roztapia się ból i troska!
To droga szczęścia, czarowna, boska,
To upojenie, zachwyt, to szał!...
Rzekłem, a płom ień w mem oku drgał,
A pierś zawrzała mi burzą wściekłą!...

Dziewczę się zlękło i... i uciekło!

Raz mnie prosiła panna Idalia,
Bym jej wyjaśnił, co m iłość znaczy! 
Spojrzałem na nią, na g e s t  rozpaczy,
Którym poparła sw oją ciekawość,
Na te  je j zmarszczki, na oczu łzawość,
Na suchych piersi oddech gw ałtow ny,
Na ostrą b ro lę  i m ęskie wąsy,
I rzekłem : Miłość, to dyabłów pląsy,
To szyderstw  losu w orek pakowny,
To nonsens, absurd, to anomalia!...
Przygryzła usta panna Idalia 
I przecząc — głow ę sk łoniła  siwą,
Na m oją młodą pierś n ieszczęśliw ą —
Chciała mnie pożreć wejrzeniem  wściekłem !... 
Zląkłem się baby i... sam uciekłem !

T r u d n e  p y ta n ie .
P an  F u jark iew icz  w ed ług  zw yczaju  uk łada^  

się  po ob iedzie  do popo łudn iow ej d rzem ki, m łoda" 
jego  żonka  zabaw ia  się  rozm ow ą z ich stoło- 
w nikiem .

N agle budzi się  p a n  dom u i to w tej k ry ­
tyczne j chw ili, gdy  m łody  człow iek w yciska  
ogn is tego  ca łu sa  n a  u s tach  jego  rodzonej żony.

P an  F u ja rk iew icz  n ie s tra c ił jed n ak  rów no­
w agi um ysłow ej, a le  rz e k ł do s ieb ie :

—  Hm! C iekaw ym  bardzo , czym  się  obudził 
zaw cześn ie , czy też  zap ó źn o ?

U sp o k o je n ie .
P an  X., k tó ry  dźw iga n a  k a rk u  ju ż  p ią ty  

k rzy ży k , p rzech ad za  się z żoną po w ystaw ie  
m ebli.

— A ch, pa trz , m ężu , jak ie  ład n e  w ózki dzie-. 
c inne. A jak ie  tan ie !... T rzydzieśc i ko ron! K upże 
te n  z n ieb ie sk ą  firanką , p ro szę  cię!

—  P ocóż?... P rzecież  n ie  m am y dzieci!
—  O to  się ju ż  n ie  troszcz , mój P aw ełk u ! 

Ju ż  w  te in  m oja, n ie  tw o ja  g łow a!

P r z e z  t e le fo n .
— H alloh! Czy zak ład  fry zy e rsk i p a n a  G rze- 

b y k o w sk ieg o ?
— Do u słu g  pan i d o b ro d z ie jk i! Czem  m ogę 

s łużyć  ?
— Idę dziś w ieczór na z a b a w ę ! C hciałabym , 

b y  m nie p an  ufryzow ał...
—  B ardzo dobrze ... S łużę  pan i dobrodziejce... 

C zy m am  się tam  zgłosić  osobiście , czy też  
m oże pan i dobrodz ie jka  p rzy sz łe  m i sw ą  fry ­
zu rę? ...

Ł a tw o  o d r ó ż n ić .
W  p ew nym  b an k u  m iało się  odbyć posie ­

dzen ie  ak cy o n ary u szy . B ezpośredn io  p rzed  n iem  
zg łasza  się  jak iś  n iezna jom y  p an  do w oźnego 
i p o w iad a :

— C hciałbym  się  kon ieczn ie  rozm ów ić z dw o­
m a panam i z ra d y  nadzorczej i z dw om a akcyo- 
n a ry u szam i! S p raw a  bardzo  w ażna! Czy n ie 
m óg łby  m i pan  ich w sk azać?

—  Ł atw o ich  rozróżn ić  — w oźny  n a  to  z po ­
w agą. — Ci z ra d y  nadzorczej są  w szyscy  tłu ­
ści, ak cy o n a ry u sze  na to m ias t w yg ląda ją , jak  
szczypy...

S z c z e g ó ln y  zn a k .
— P ro szę  p an a  kom isarza , u to p ił się mój 

mąż. P ro szę  go kazać  s z u k a ć !
— A po czem  m ożna go p o zn ać?  M iał jak i 

zn ak  szczeg ó ln y ?
— T ak  je s t!  B ył g łuchon iem y!

Zemsta.
(Humoreska).

P ow iada ją  ludzie, że zem sta  je s t  słodką, ko ­
ściół p rzecież  p o tęp ia  ją , g rożąc  n aw e t karam i 
p iek ie lnem i.

K to m a racy ę , ja  n ie  w iem , C zy te ln ik  p rz e ­
cież sam  osądzi.

Ż y ł sob ie  n ie  ta k  daw no w  K rakow ie  b a r­
dzo sy m p a ty czn y  tró jk ąc ik  m ałżeńsk i, sk ła d a ­
ją c y  się  z p an a  K aro la , jeg o  żony  S tas i i p rz y ­
jac ie la  dom u, p an a  W ładysław a .

P aństw o  K aro low ie, k tó rzy  p o b ra li się  p rzed  
k ilku  za ledw ie  tygodn iam i, by li s tad łem  pod 
k ażdym  w zg lędem  zu p e łn ie  d o b ran em  i kochali 
się z całego  se rca , co z re sz tą , ze w zględu  na 
m iodow e m iesiące , je s t  b ardzo  ła tw o  zrozum ia­
łem .

W ładek , k o leg a  K aro la  ze szkolnej ław y , 
późn iej zaś dz ie lący  z nim  k aw a le rsk ie  m iesz­
kan ie  i tak ąż  dolę i n iedo lę , dow iedziaw szy  się 
o zam iarze  p rzy jac ie la  w stąp ien ia  w  św ię te  zw ią­
zki m ałżeńsk ie , n ie chcia ł n aw e t słyszeć , by  obaj 
m ie li się  roz łączyć  i ta k  d ługo  m olestow ał K a­
ro la , aż te n  w y n a ją ł tak ie  m ieszkan ie , z k tó ­
reg o  jed en  pokój m ożnaby  jem u  odnająć .

Jak o  d łu g o le tn i p rzy jac ie l m ęża , a do tego  
ch łopak  m łody , w eso ły  i p rzy jem n y  w  to w a­
rzy s tw ie , p an  W ład y sław  b y ł m ile i ch ę tn ie  w i­
dz ianym  w  dom u p ań s tw a  K arolów .

Do now ej sw ej ro li b ardzo  ła tw o  się  p rzy ­
zw yczaił, żon ie  p rzy jac ie la  w yśw iadczał różne  
d ro b n e  u słu g i i g rzeczności, p isa ł k a rtk i z w i­
dokam i, p rzy n o s ił b ile ty  n a  ra u ty , k o n ce rty , fe­
s ty n y , to w arzy szy ł n a  p rzechadzkach , w te a ­
trz e  i t. d.

Pow oli w ęzły  znajom ości m iędzy obojgiem  
poczęły  się  coraz bardz ie j zaciskać, aż raz  pan  
W ładysław , pod n ieobecność  p an a  dom u, ta k  
dalece  się  zapom nia ł — by ło  to m oże w  dw a 
m iesiące po ś lub ie  — iż n ie  p rzeczuw ającej nic 
złego S tasi chcia ł kon ieczn ie  zrabow ać  ca łusa ...

P an i S tan isław a, d o tk n ię ta  do żyw ego tą  b ez ­
czelnością , w  sz lach e tn em  obu rzen iu  w skaza ła  
m u drzw i, zak azu jąc  rów nocześn ie  raz  n a  za ­
w sze p rze s tąp y w an ia  ich progu ...

B yła  ona  uczciw ą i bogobo jną  n iew ias tą , 
zna ła  ty lk o  p ro s tą  d rogę  cno ty  i obow iązku , 
m anow ce, n a  k tó re  inne  k o b ie ty  ta k  często  zb a ­
czają, b y ły  je j obce. Z o b u rzen iem  odw raca ła  
tw arz , g d y  coś podobnego  u jrza ła  w  te a trz e  
lub  k inem atog rafie , od rzu ca ła  też  ze  w strę tem  
książkę , w  k tó re j n a  coś podobnego  n a tra fiła .

Rzecz w obec tego  ła tw o  z rozum iała , że po 
pow rocie  m ęża  opow iedzia ła  m u w szystko  ze 
łz ą  w oku.

M ożna sob ie  w yobraz ić  w ściek łość  K aro la , 
g d y  się  dow iedzia ł o n iecne j, choć ty lko  usiło- 
w anej, zd radzie  p rzy jac ie la ... i to p rzy jac ie la , na 
k tó reg o , ja k  sądził, m óg ł lic z y ć !

M iędzy obom a p rzyszło  n aw e t do o stre j 
sp rzeczk i, kon iec końcem  W ład ek  u zn a ł swój

o k ro p n y  b łąd , u p o k o rzy ł się, n a  k lęczkach  p rz e ­
p ro s ił żonę p rzy jac ie la , k tó rą  ta k  ciężko o b ra ­
ził i p rzy s iąg ł n a  w szy stk ie  św iętości, że n igdy  
je j ju ż  n ie  ubliży .

W obec teg o  p rzebaczono  w inow ajcy , cofnięto  
w ypow iedzen ie  m ieszkan ia , a  W ład ek  zaczął d a ­
lej byw ać  codziennym  gościem  p ań s tw a  K arolów .

I m ogłoby  się  zdaw ać, że  i je d n a  i d ru g a  
s tro n a  zapom niała  o zajściu . M iędzy m łodem  
m ałżeństw em  a p rzy jac ie lem  dom u zapanow ała  
po zo rna , ja k  się  zdaw ało , niczem  n ie  zam ącona 
zgoda.

A le ta k  n ie  b y ło ! P a n  W ład y s ław  n ie  za ­
pom niał o tern, czu ł do żony  p rzy jac ie la  u razę  
i zap rzy s iąg ł je j zem stę...

T ak  m iną ł ro k , m iodow e m iesiące  daw no  się 
ju ż  ukończy ły , m iędzy  pań stw em  K aro lam i po­
w staw a ły  dość często  n iepo rozum ien ia  i n ie sn a ­
ski. Z najom i, w idząc to , k iw ali g łow am i i m ó­
wili :

— O ho! Coś się popsu ło  w  p ań stw ie  d u ń ­
ski e m !

T rzeb a  zaś w iedzieć, że p an  K aro l, p rzy  
w szy stk ich  sw ych  za le tach , m ia ł p rzecież  je d n ą  
o g rom ną  w adę. B ył sk ąp y m  i to  p raw ie  do b ru - 
doty .

P on iew aż zaś S tas ia , k tó re j w  dom u rodz i­
cielskim  n a  niczem  n ie  zbyw ało , ab so lu tn ie  n ie 
m ogła się  pod tym  w zględem  do sw ego  m ęża, 
choć go z re sz tą  kochała  se rd eczn ie , zastosow ać, 
w ięc też  n ic dziw nego, że w sk u tek  teg o  n a  ho­
ryzonc ie  m ałżeńsk im  zaczęły  się od  czasu  do



Z p o d  z n a k u  p a n to fla . |
P odczas m an ew ró w  je d e n  z p u łk ó w  p iecho ty  j 

zn a laz ł się  w  ta k  k ry ty c z n e m  po łożen iu , iż n ie 
pozostaw ało  m u n ic  in n eg o , ty lk o  cofać się 
ciąg le  i cofać.

To zaczęło  się n ie  podobać  i w idzom , k tó rzy  
baczn ie  śledzili p rzeb ieg , a po chw ili ro z leg ł 
się  z ich  szeregów  jak iś  p isk liw y  g łosik :

—  Mój m ężu! P ro szę  cię, zw ycięż raz  p rze ­
cież !

M ąd ry  c z ło w ie k .
— W ięc p an  ręczy  m i za te n  au to m o b il?
—  T ak  jes t... W godzin ie  d z iew ięćdziesią t 

k ilom etrów ...
— P an  się  m y l i! N ajp ierw  n ie  d ziew ięćdzie­

sią t, ty lk o  sześćd z iesią t i n ie  k ilom etrów , ty lko  
m inu t!...

Z n a w c a  s z tu k i .
O na:  T em  najnow szem  w y d an iem  poezyi 

M ickiew icza z ro b iłe ś  mi p raw d z iw ą  p rzy jem n o ść . 
S zkoda ty lk o , że  illu s tra c y e  tak ie  s łabe .

On: M oja d ro g a! Od je d n e g o  cz łow ieka  n ie 
m ożna p rzecież  w ym agać , by  p isa ł ła d n e  w ie r­
sze i p iękn ie  ry so w a ł!

W y g a d a ł s ię .
P an  W ład y s ław , w  sam  dzień  im ien in  p an n y  

W an d y , zg łasza  się w  je j m ieszkan iu  odśw ię tn ie  
u b ra n y , d z ie rżąc  w  dłon i w sp an ia ły  buk ie t...

Nie z a s ta je  je j je d n a k  w  poko ju , ty lk o  je j 
b rac iszka .

—  A gdzie s io s tr a ?  — p y ta  c iekaw ie.
—  O na je s t  u  s ieb ie  —  odpow iada zag a ­

d n ię ty  — sto i ju ż  od godziny  p rzed  lu s trem  
i m ów i: A ch, pan ie  W ład y sław ie , p ań sk ie  p y ta ­
n ie  w praw iło  m n ie  w  taki k łopo t! N igdy n ie  
b y łab y m  się  czegoś podobnego  spodz iew ała!...

P ie r w s z y  w a r u n e k .
—  C iekaw a je s te m , czy te ż  z p an a  będzie  

d o b ry  m ąż?
—  T ak  m i się z d a je ! L ekarz  pow iada, że 

m am  b a rd zo  k ró tk i w zrok...

Z b yt d r a ż liw a .
(Rzecz dzieje sitj podczas oświadczyn).

—  B ądź m oim  a n io łe m !
—  F e ! W sty d ź  się  p a n ! P ro szę  być  p rz y ­

zw oitym  !
—  A leż... d la cz eg o ?  Cóż złego pow iedz ia łem !
—  P an  m yśli, że  ja  n ie  w iem , iż anio łow ie 

chodzą  bez  u b ra n ia ?

Spóźniony sąd.
( B a j k a ) .

D w a m a l e ń k i e ,  c z u b a t e  k o g u t k i ,
C h o c i a ż  ż y ł y  z e  s o b ą  c z a s  k r ó tk i ,
P e ł n e  b u ty ,
Bój w i o d ł y  c o  m i n u t y .
B r o n ią  ich  b y ł  d z ió b ,  o s t r o g d ,
S k r z y d ło  t w a r d e ;
A c h o c i a ż  b r a ć m i  b y ły  d w a  k o g u t k i  h a r d e ,  
U d e r z a ły  na  s i e b i e ,  j a k b y  w r ó g  na  w r o g a  I 
K u rnik  t ą  w a l k ą  z g o r s z o n y !
W i ę c  s ę d z i w e  k o g u t y  i k w o k i  —  „ m a t r o n y “ ,
Cała  r o d z in a  k u rz a ,
W s z y s t k o  s i ę  n a  n ic h  o b u r z a ! . . .
Aż w r e s z c i e ,  g d y  z g o r s z e n i e  b y ło  j u ż  z a  d u ż e ,
S ą d  s t a r s z e  k o g u t y  z w o ł a ł y .
Z e b r a ł  s i ę  w i ę c  w  k o m p l e c i e  n a  w i e l k i e  p o d w ó r z e  
K urnik c a ły .
I s ą d z i  —  i r o z t r z ą s a  o b y d w u  ich  w in y  
I s z u k a  p r z y c z y n y ,
Co ich  do  w a lk i  p o p y c h a .
S k o ń c z o n o  s ą d .  N a j s t a r s z y  z n ic h  k o g u t  s ę d z i w y ,  
B r z m i e n i e  w y r o k u  o g ł a s z a .
„ S ą d “ s i e d z i  w  p i a s k u  b e z  t c h u ,  j a k  n i e ż y w y ,  
K w o c z k i  t y l k o  g d a c z ą  z  c i c h a .  —
„Oba z ł o ś l i w e ,  z w a ś n i o n e  k o g u t y  —
N a j w y ż s z a  r ad a  n a s z a  
O r z e k ła ,  ż e b y  b y ły  u k a r a n e  
Za d o w ó d  b u t y “ .
Na t e  s ł o w a
C is z a  z a l e g ł a  g r o b o w a . . .
W t e m . . .  s ł y c h a ć  p i s k  ż a ł o s n y :  o b y d w a  k o g u t k i  
Na c z a s  k r ó tk i ,
Z n ó w  ś l e p ą  z ł o ś c i ą  p o r w a n e ,
N i e w i d z i a n e  p r z e z  n i k o g o
U d e r z y ły  na  s i e b i e  d z i ó b e m  i o s t r o g ą  I
L e c z  k u c h a r z  j e  p o c h w y c i ł  —  m o c n o  z a  łb y  z d u s i ł ,
Do z g o d y  z m u s i ł !
Z a to ,  ż e  w a l k ę  w i e d l i  n i e o s t r o ż n i e ,
W y r o k  w  k u c h n i  —  l e c z  in n y  w y d a n o :
J e d e n  d z i ś  u p i e c z o n y  z o s t a n i e  n a  r o ż n ie ,
Drugi w  p o t r a w c e  b ę d z i e  z e  ś m i e t a n ą !

/ / /

czasu  po jaw iać  c h m u ry  i to  co raz  czarn ie jsze , 
a n a w e t n ie raz  po łączone  z g rzm otam i.

P rzy sz ło  w reszc ie  do teg o , że m iędzy  m a ł­
żeń stw em  w yrob iło  się p ew n e  w zajem ne  zobo­
ję tn ie n ie , k tó re  z każdym  dn iem  coraz  bardzie j 
się  w zm agało .

P o d s tę p n y  p rzy jac ie l dom u, w idząc to , za ­
c ie ra ł ty lk o  ręce , c ieszy ł się w  duchu  z tych  
scen  m ałżeń sk ich  i u zn aw a ł je  za w odę n a  swój 
m łyn , w  k tó ry m  p rzy g o to w y w a ła  s ię  s tra sz n a  
zem sta ...

P rz e p ro s ił ją , to  p raw d a , p rzeb aczy ła  m u, 
o b ieca ła  zapom nieć  i pozw oliła  dalej byw ać  
w  sw ym  dom u, a le  on  n ie  m óg ł teg o  zapom ­
n ieć, że go ta k  s tra sz n ie  w obec n a jse rd e c z n ie j­
szego  p rzy jac ie la  zb lam ow ała ...

I jem u  z a p rz y s ią g ł zem stę , w szak  p rzed  nim  
m u sia ł się  u p o k o rzy ć  i w yznać  sw ą  w inę , a to  
c h y b a  n ie  m oże b y ć  p rz y je m n e m !

A sp o so b n o ść  w ła śn ie  się n a d a rz a ła !
P ew n eg o  popo łu d n ia  zaszed ł pan  W ład y s ław  

do m ieszk an ia  S tas i, zap ew n iw szy  się  p o p rze ­
dnio, że  m ęża je j te ra z  w  dom u n iem a.

Z a s ta ł ją  p rz y g n ę b io n ą  i zap łak an ą ...
S ied z ia ła  n ad  ro b ó tk ą , a łzy  s tru m ien iem  

sp ły w a ły  n a  k anw ę...
A  m ia ła  s łu sz n ą  łez  i sm u tk u  p rzy czy n ę . 

B yła w in n ą  k raw cow ej i m o d y s tce  i to  dość p o ­
w ażn ą  k w o tę , co zaś na jw ażn ie jsze , m ąż, te n  
sk ąp y  K aro l, k tó ry  n a  każd y m  k ro k u  za leca ł 
je j o szczędne obchodzen ie  się z g ro szem , nic 
o tem  n ie  w ie d z ia ł!

T y m czasem  zaś ob ie  w ierzyc ie lk i z dn ia  na 
dz ień  s ta w a ły  się  co raz  n a trę tn ie jszem i, a  dziś 
n a w e t zag roz iły , że je ś li ich n ie  zaspokoi, r a ­
ch u n k i p rzed ło żą  m ężow i.

A oczym a d u szy  w idziała  już , ja k a  to  b ędz ie  
a w a n tu r a !

J e ś lib y  się K aro l o te m  dow iedzia ł, w yw o­
ła ło b y  to  w  dom u is tn e  p ie k ło !

T o b y ć  n ie  m oże!... A le, ja k  tu sobie pora­
dzić, sk o ro  o n a  n ie  rozporządza żadnymi fun­
duszam i, a k ażd y  cen t na p ro w ad zen ie  dom u 
w y d z ie la  je j m ąż  i k aże  sob ie  z teg o  sk ład ać  
n a jd o k ład n ie jsze  rach u n k i. W  tem  po łożen iu  
o ro b ien iu  jak ich ś  oszczędności n a w e t m ow y 
b y ć  n ie  m o ż e !

C h y b ab y  co zastaw ić  ?... A le co ?... M a w p ra ­
w dzie  tro ch ę  k le jn o tó w , a le  o n ich  w ie m ąż, k tó ry  
m ia łb y  w ów czas b a rd zo  s łu sz n y  pow ód do aw an ­
tu ry .

G dzież w ięc szu k ać  ra tu n k u  i p o m o cy ? ...
P a n  W ład y s ław  n ie  b y ł w cale  odgadyw aczem  

m yśli, an i zb y t g łęb o k im  psycho log iem , w iedzia ł 
je d n a k , gdzie  szu k ać  pow odu  je j łez  i sm u tku .

J e j o p łak an y  s ta n  fin an so w y  b y ł m u d ob rze  
z n an y , on sam  nam ów ił w ierzyc ie lk i pan i S tan i­
s ław y , a b y  się  en e rg iczn ie  u p o m in a ły  o sw oje 
p re te n sy e .

T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że  W ład ek  n a  ty ch  
w szy stk ich  ko in p lik acy ach  zb u d o w ał sw ój p la n  
zem sty .

P e łen  w spó łczucia  zaczął się  d o p y ty w ać  o p rzy -

F ata ln e  om yłk i druku.
Z  listu: E m il k u p ił sw ej żon ie  n a  im ien iny  

p a rę  p rześ lic zn y ch  n ó ż e k  z k o ta ram i.

Z e spraw ozdania: N a w czora jsze j p rem ie rze  
a r ty s tk i n asze  k ą S a ły  się  fo rm aln ie  w  kw ia tach .

Z  podręcznika botaniki: K o ko ty  są  to  duże 
g rz e c h y , a le  n ie z b y t zd row e.

Z  artykułu:  G ardzić  za tem  n ie  w y p ad a  d a ­
m a m i, k tó re  la s  nam  n ad a rza .

Z  recenzyi: K o n c e rta n tk a  z jaw iła  się n a  sce ­
n ie , trzy m ając  w  jed n e j rę c e  w sp an ia ły  b u k ie t, 
w  d rug ie j b u ty .

Z  opowiadania: ...h a lk i ty ch  p a ń  n ie  b y ły  
w cale  z a p ię te  i d la tego  p rz e d s ta w ia ły  ta k  p o ­
n ę tn y  w idok.

Z  kroniki: P og rom czyn i w y k o n y w a ła  dziw ne 
e k sp e ry m e n ta  z o g ro m n ą  Św icą.

Z  raportu policyjnego: B a rb a ra  G rzm o t p o ­
w iła  dziś n a  p lacu  S zczepańsk im  sw ego  m ęża.

a  O a

M ię d z y  p r z y j a c i ó ł k a m i .

— S tra sz liw y  człow iek  te n  mój S te f e k ! J e s t  
po p ro s tu  n ie n a s y c o n y !

— A c h ! J a k a ś  ty  szczęśliw a !...

D o b r a  r a d a .

— A c h ! T ak  tu  zim no, że d o p raw d y  dzw o­
n ię  z ę b a m i!

—  To w yjm ij je , m oja d roga ...

N a  c u d z y  r a c h u n e k .

D w aj p rzy jac ie le , Icek  K w arg e ld u ft i Jo jn e  
S m arow óz, id ą  u licą  obok  kaw iarn i.

— T y ,  Icek  —  p ow iada  Jo jn e . — W  k aw iarn i 
szedży  te n  h rab ia , co m i je s t  w in ien  dziesięć  
k o ro n . Idź i o db ie rz  od n iego , to  ja  tob i dam  
dw a ko rony ...

Icek  p oszed ł, po chw ili w raca  m ocno zm ie­
szany .

— D o s ta łe ś?  — p y ta  Jo jn e .
—  T ak  je s t! . . .  D w a ra z y  w  p isk !
—  N u... i co ty  n a  to ?
—  N ic ! A lbo on  m n ie  b y ł w in ien  ? Co m n ie  

to m oże o bchodzić? ...

czynę  je j sm u tk u  — o n a  m ilczała , n ie  m ogła 
m u p rzec ież  w y jaw ić  p raw dziw ej.

W ła d e k  pocieszał ją  da le j, tw ie rd ząc , iż n ie 
m oże sob ie  n a w e t w yobraz ić , b y  ta k  p ięk n a  
i m łoda  k o b ie ta  m og ła  m ieć  rzeczy w iśc ie  po ­
w ody  sm u tk u .

Nie p o w in n a  znow u k ażde j d ro b n o s tk i o d razu  
ta k  se ry o  b ra ć  do se rca , on  sam  b y łb y  n ad  w y ­
raz  szczęśliw y , g d y b y  m ógł w  czem kolw iek  je j 
dopomódz. A gotów jest u jej stóp złożyć  w szy stk o , 
co p o siad a , zaryzykować nawet sw o je  życie ...

I ta k  p o tra fił j ą  p rzek o n ać  i n a tch n ą ć  u fn o ­
śc ią  do s ieb ie , a  za razem  sk ie ro w ać  rozm ow ę 
w te n  sposób , b y  co raz  b liższym  b y ł w y g ran e j, 
że  w reszc ie  w y zn a ła  m u w p raw d zie  n ie  w p ro st, 
a le  p rzez  ogólniki, że c ie rp ien ie  je j je s t  fin an ­
sow ej n a tu ry .

W ów czas on od  słow a do s łow a p rze szed ł 
do  dość w y ra ź n y c h  o św iad czy n  sw ych  p łom ien ­
n y ch  afek tów , w reszc ie  w y s tąp ił z p ro p o z y c y ą : 
za  je d n e g o  jed y n e g o , d an eg o  d o b row o ln ie  ca ­
łu sa , go tów  je s t  o fia row ać  je j p ięć se t k o r o n !

G d y b y  w  in n y ch  w a ru n k a c h  p o sły sza ła  po­
d o b n ą  p ro p o zy cy ę , p o k aza łab y  m u znow u drzw i, 
ta k , ja k  p rzed  ro k iem , te ra z  n a  tę  sp raw ę  zap a ­
try w a ła  się  d a lek o  p rak ty czn ie j i z im niej.

P ię ć se t k o ro n  to  a k u ra t  ty le , ile  p o trz e b o ­
w a ła , n a w e t ja k a ś  d ro b n a  k w o ta  zo s ta łab y  jej 
n a  d ro b n e  w y d a tk i. N ie p o trzeb o w a łab y  p rosić  
m ęża  o p ien iąd ze  n a  k ażd ą  d ro b n o s tk ę .

B y łab y  u ra to w a n ą !
C hoć w  d uchu  n azy w a ła  to  zd rad ą  m a łżeń sk ą



Przykre kłopoty, pew nej kokoty.
P a n o w a ła  o sp a  w  m ie śc ie  —
P e w n a  p ię k n a  b a l le r in a  
Do d o k to r a  sw e g o  sp ie szy  
I p rz e m o w ę  t a k  z a c z y n a :

—  C hcę s ię  szczep ić , m ój d o k to rz e ,
Bom tą, o sp ą  p rz e ra ż o n a ,
A le w  m ie js c u  n ie w id o c z n e m , 
P rz e d e w sz y s tk ie m  — n ie  w  r a m io n a !

B lizna  m o że  m n ie  ze szp ec ić ,
P a n  k o n s y i ia rz  m n ie  ro z u m ie ,
Bo r a m io n a  i b iu s t  c a ły  
D obrze  w id a ć  w  m y m  k o s ty u m ie .

B y łoby  to  p rz y k r e m  d la  m n ie  —
(Sam  p a n  d o k to r  c h y b a  p rz y z n a ) ,
G dyby  r z e k ł  k to ś  o m n ie :  „Ł ad n a !
Lecz ją  sz p e c i z o sp y  b liz n a !"

A p a n  d o k to r  r z e k ł  u p rz e jm ie :
—  A ch! b e z  k w e s ty i!  j a  w iem  o te rn !  
Z aszczep im y  w ięc  n a  n ó żce ,
Gdzie n ie  w id a ć  p o d  t r y k o te m !

—  C o? n ie  w id a ć ?  — iro n ic z n ie  
K rz y k n ie  p ię k n o ś ć  bez  o g ró d e k .
—  Czy p a n  m y ś lisz , że j a  w  d o m u  
Ż yję m oże , ja k  o d lu d e k ? ! . . .

Chat-Noir.
m

Z t e k i  z e c e r a - f i lo z o fa .
S ta ry  m ąż je s t  w  m ałżeń stw ie  o m y łk ą  d ru k u , 

p rzy jac ie l dom u k o re k tą .

N a  b a lu  s łu ż b y .
— W ięc p a n n a  H elcia  m n ie  n ie  p o c a łu je ?
— Je ś li p a n  ju ż  ta k  chce k o n ieczn ie , to  ch y b a  

m u szę ! Lecz gdzie  m am  p a n a  p o ca ło w ać?
— No, g dz ieś  ta k , b y m  się p o tem  m ógł 

ob lizać! _____

R o z t a r g n io n y .
—  N ie m asz  po jęc ia , ja k i te n  S te fan  je s t  

ro z ta rg n io n y ! N iedaw no  szed ł do zn a jo m y ch  n a  
p ro szo n ą  k o lacyę , pow iadam  m u w ięc, a b y  się 
k ła n ia ł pan i dom u, s łużące j d a ł k o ro n ę , a w ró ­
cił do dom u z paraso lem ... I co pan i pow ie... 
U k łon ił się  p a raso lo w i, p an i dom u d a ł k o ro n ę , 
a  s łu żącą  p rzy p ro w ad z ił ze  sobą...

i p o tęp ia ła  sam a  sieb ie , z d ru g ie j p rzec ież  s tro n y  
tłu m a c z y ła  się  p rzed  sam ą  sobą. Czyż w obec 
n iecn eg o  p o stęp o w an ia  m ęża  m oże m ieć jak ie  
s k ru p u ły  ?

Czyż te n  p o tw ór, n ie  m ąż, n ie  zasłu g iw a ł n a  
je szcze  gorszą , zd rad ę  ?

P o n ę tn a  p e rsp e k ty w a ... T em i p ien iądzm i po­
p łac i sw oje  d ług i i p rz e s ta n ie  s ię  m artw ić  i k ło ­
po tać.

S u m ien ie  i se rce  o d zy w ały  s ię  w p raw d zie , 
a le  co raz  słab ie j, w reszc ie , po  d ług im  n am y śle , 
zaw sty d zo n a , zgodziła  się...

Szczęśliw y  W ład ek  w y ją ł z p o rtfe lu -p ię ć se t 
k o ro n  i w ręczy ł je  d rżącej pan i S tan is ław ie , a  ta , 
d o trzy m u jąc  w aru n k ó w  um ow y , n a d s ta w iła  sw e 
różow e u s teczk a  do ca łu sa .

On n ie  d a ł się  p ro s ić , w szak  zb liża ła  się 
chw ila , w  k tó re j m ógł zaspoko ić  sw e n a jta jn ie j­
sze  p ra g n ie n ia , a  za razem  zem ścić  się  n a  obojgu...

1 n ie  p o p rz e s ta ł n a  je d n y m  p o ca łu n k u . C a­
ło w a ł je j w arg i, je j oczy, je j w łosy , ca ło w a ł je j 
szy ję  ła b ę d z ią  i ja k b y  u to czo n e  z a la b a s tru  r a ­
m iona...

A  o n a  n ie  m ia ła  s iły  o p rzeć  się, choć w i­
dzia ła , że to  p rz e k ra c z a  g ran ice  ich um ow y.

W tem  ro z leg ł się  za d rzw iam i odg łos zb liża ­
ją cy c h  się  k roków .

— B o ż e ! Mój m ą ż ! — zaw o ła ła  p rze rażo n a . — 
Z nam  jeg o  c h ó d !

W ład ek , n ie  czeka jąc , z n ik n ą ł szybko  za 
bocznem i d rzw iam i, a b y ł ju ż  czas n a jw y ższy , 
g dyż  p a n  K aro l w chodził w łaśn ie  do b u d u a ru ...

P r z e s tr o g a .
W róciw szy  do dom u, z a s ta ł p ew ien  o b y w a­

te l n a  b iu rk u  lis t n a s tęp u jące j tre śc i:
— R adzę  P an u  od p raw ić  s łu żąceg o , bo je s t  

n ied o łęg ą . N a dow ód, u k ra d łe m  w obec n iego  
z e g a rek . T o P a n a  ch y b a  p rzek o n a !

Z ż y c ia  z a k o c h a n y c h .
P a n n a  L ola b y ła  ju ż  za ręczo n ą  z sw ym  k o ­

chanym  P aw łem , lecz się  o coś n ań  p o g n iew ała  
i w  iry ta c y i o d es ła ła  m u p ie rśc io n ek .

W ieczo rem  zg łasza  się  e k sp re s  z lis tem  od 
n iego .

D rżącą  rę k ą  ro z ry w a  k o p e rtę  i czy ta , co 
n a s tę p u je :

„N ajd roższa! B oleść, ja k ą ś  mi sp raw iła , p rz e ­
chodzi m oje s i ły ! Ż yć bez C ieb ie  n ie  m ogę, 
w obec teg o  p rzed  k w ad ran sem  zaży łem  t r u ­
ciznę , k tó re j sk u tk i zaczy n am  ju ż  odczuw ać... 
W  chw ili, g d y  b ędz iesz  czy tać  tę  k a r tk ę , b ęd ę  
ju ż  w y k re ś lo n y  z g ro n a  ży jących ... Spodziew am  
się, że  bodaj je d n ą  łzę  pośw ięcisz  T w em u n ie ­
szczęśliw em u, a ta k  p rzed w cześn ie  zesz łem u  
z teg o  św ia ta

Pawłowi".

P a n n a  Lola op u śc iła  k a r tk ę  n a  k o lan a , z a ła ­
m a ła  rę c e  i m ia ła  już  w y b u ch n ąć  rzew n y m  p ła ­
czem , g d y  ty m czasem  oczy  je j sp o s trzeg ły  
po słań ca , k tó ry  lis t p rzy n ió s ł. S ta ł spoko jn ie  
p rz y  d rzw iach , m nąc  w  rę k a c h  czapkę.

— A n a  cóż w y  je szcze  c zek ac ie?  — zap y ­
ta ła .

— T en  p a n  pow iedzia ł m i, że m am  m u p rz y ­
n ieść  odpow iedź! C zeka pod  H aw ełk ą ! — o d ­
pow iedz ia ł d o b ro d u szn ie  zag ad n ię ty .

N a tu r a lis ta .
O na:  D aw niej podz iw ia łeś  mój g łos, p rzed  

ś lu b em  m ów iłeś, że śp iew am , ja k  słow ik , a dziś 
n ie  chcesz w y słu ch ać  je d n e j p io sen k i!

On: T ak ... p o w in n aś je d n a k  p am ię tać , że 
słow ik  n ie  śp iew a  n igdy  w  g n ia z d k u !...

W  sz k o le .
N a w ieś z jeżdża  in sp ek to r na w izy tacy ę  szko ły  

i tra f ia  n a  godzinę  re lig ii.
K siądz k a te c h e ta  eg zam in u je , in sp e k to r  do ­

rzu ca  tak że  ze  sw ej s tro n y  p y tan ia .
W reszc ie , zw raca jąc  się  do je d n e g o  z ch łop ­

ców , rzecze :
— P ow iedzno  mi, m ój m ały , d laczego  p ro ­

sim y  P a n a  B oga o ch leb  co d z ien n y , a  n ie  m ie­
s ięczny , a lbo  ro c z n y ?

A ch łop iec  n a  to :
— Bo... b o b y  sp le śn ia ł i zesech ł, a  ta k  je s t  

zaw sze  św ieży !

P an i S tan is ław a  s ta ła , ja k  oszo łom iona, z oczy­
m a w lep ionem i w  pod łogę. Z aledw ie  m ia ła  ty le  
czasu , iż ow e fa ta ln e  p ię ć se t k o ro n , dow ód je j 
w in y  i n a g ro d ę  za n ią , m og ła  u k ry ć  w  k ieszen i 
sw ej sukn i.

—  M oja S ta s iu !  — rz e k ł p a n  K aro l z odcie­
n iem  p ew nej n iechęci — ja k  ty  w y g ląd asz  ! C zer­
w o n a  je s te ś ,  ja k  b u r a k ! A ty le  razy  m ów iłem  
ci, b y ś n ie  k aza ła  ta k  palić  w p ie c u ! I p ieca  
szkoda, bo się p rzepa li i w ęgli, a te  są  co raz  
d ro ż s z e !... N ie dziw ię się  te ra z , że n ie  w y s ta r­
cza ci p e n sy a , ja k ą  ci p rzezn aczy łem ... D la cie­
b ie  tr z e b a b y  m a ją tk u  R o ts z y ld a !... J a  tem u  n ie 
p o d o ła m !...

P a n i S tan is ław a  b y ła  w  d a lszym  c iągu  ta k  
n iep rzy to m n ą , iż s ta ła , n ie  m ogąc w ym ów ić an i 
słow a.

A le m ąż, n ie  zw ażając  n a  je j z ak ło p o tan ie , 
rz ek ł z m in ą  s e r y o :

— Czy n asz  p rzy jac ie l W ład e k  b y ł ju ż  tu ta j ?
W  b ied n ą  k o b ie tę , ja k b y  p io ru n  u d e rzy ł, za ­

chw iała  się  i om al n ie u p a d ła . P o  p ro s tu  n ie 
w iedz ia ła , co się  z n ią  dzieje .

— T ak  je s t !  — o d p a rła , p raw ie  m dlejąc.
— A czy d a ł ci p ięć se t k o ro n ?
T e raz  pociem n ia ło  je j p rzed  oczym a, b y ła  

pew n ą , że on  p o d słu ch a ł ich rozm ow ę pod 
d rzw iam i i w ie w s z y s tk o !

Po co m ia ła  się  w y p ie ra ć ?
—  T ak !... — w y sz e p ta ła  c ichutko .
— W  tak im  raz ie  daj m i te  p ie n ią d z e ! — 

m ów ił d a le j m ąż.

W  s z k o le .
Nauczyciel: ik s iń s k i! J a k  się  ob licza p o w ie rz ­

chn ię  t r ó jk ą ta ?
Uczeń (do s ieb ie ): T en  b a łw an  zw ary o w ał 

chyba... Skąd ja  m ogę w iedzieć  o te rn ?
Nauczyciel: No! N ie m rucz  p o d  nosem , ale 

pow iedz g łośno ... M oże to  p raw d a? ...

Co t o  j e s t  sz y k ?
K ucharka:  Mój k o ch an y , pow iedz  m i, co to 

je s t  w łaśc iw ie  s z y k ?
K apral:  S zy k ? ... H m ! Ja k ż e  to  pow iedzieć 

p an n ie  W ikci... Szyk?... P ro szę  d o b rze  m i się 
p rzy p a trzy ć ... to  je s t  szyk !

O pow ieść sielska.
P y ta ły  s ię  M aćka c h ło p y ,
( J a k  s ię  n ie r a z  w  k a rc z m ie  z d a rz a ) , 
Co o n  ro b ił ,  że b o g a tą  
H a n k ę  z a w ió d ł do  o ł t a r z a ?

M aciek , ja k o  że ch ło p  m ą d ry , 
U śm iech a  s ię  g łu p k o w a to ,
P o s k ro b a ł s ię  po  łb ie  ru d y m  
I t a k  lu d z io m  p ra w i  n a  to :

— J e c h a l iś m y  z H a n k ą  bez  la s ,
A p o  d eszczu  d r o g a  ś liz k a ,
H ań  p o d  jo d ł ą  n a  g o śc iń c u  
W y w ró c iły  w óz k o n is k a .

H a n k a  w rz a s ła  — z w ozu  lec i,
J a ,  n ie  w ied ząc , co s ię  czyn i,
Z an im  k o n ie  w s tr z y m a ć  m o g łe m ,
Ju ż  j a k  d łu g i le g łe m  p rz y  n ie j !

A no m ó w ię : W idzisz  H an u ś!
To n ie  u jd z ie  ju ż  n a  su c h o !
G dy n ie  w eźm ie sz  m n ie  z a  c h ło p a ,
To ci w ie c z n y  w s ty d  d z ie w u c h o !

H an k a , n ib y  n ie  od  te g o ,
Ale m ów i p rz e z  sw aw o lę ,
N iby, że m n ie  n ie  c h ce  — c h y b a ,
G dy j ą  s i łą  p rz y n ie w o lę .

Nie b y ło  t u  co w a g o w a ć ,
Nie b y ło  co m y ś le ć  w c a le ,
H a n k a  m ia ła  c z te ry  m o rg i,
C ałą  s tó w k ę  i k o ra le ! ...

Chat-Noir.

e r j

A p aty czn ie  w ręczy ła  m u  p ien iąd ze , k tó re  od 
W ład k a  o trzy m ała .

A on  n a  to , z m iną  ju ż  w e s e ls z ą :
— No, m oja S ta s iu ! W idzisz, ja k ą  n ie s p ra ­

w ied liw ą  je s te ś  w  o sąd zan iu  W ła d k a ! A  n ie  za­
s łu g u je  n a  to , bo  to  człow iek  rzeczyw iśc ie  sz la ­
ch e tn y , uczciw y  i p u n k tu a ln y ... O t, w czora j po­
życzy ł sob ie  o dem nie  p ię ć se t k o ro n  i zobow ią­
za ł się, że je  zw róci dziś p rz e d  w ieczorem . J e ­
ś lib y  m nie n ie  z a s ta ł, m ia ł to b ie  do ręczyć ... Czy 
n ie  d o trzy m a ł s ło w a? ...

A ona  s ta ła , n ie  m ów iąc an i słow a, ty lko  
d rżąc  z g n iew u  i zac isk a jąc  ku rczow o  sw e d ro ­
b n e  p ią s tk i, c n  zaś k o ń c z y ł:

—  T ak , m oja d r o g a ! — p o zo ry  często  m y lą ! 
B ądź o d tąd  d la  n iego  g rzeczn ą  i u p rze jm ą! ...



N ie z b ity  d o w ó d .
M łody człow iek u b ie g a  się o rę k ę  pew nej 

pan ien k i.
—  H m ! M nie się  zdaje  — rzecze  je j ojciec, 

w y słu ch aw szy  go —  żeś p an  je szcze  za m łody , 
a b y  w stęp o w ać  w  zw iązki m a łż e ń s k ie !

—  A leż ! P an ie  do b ro d z ie ju  ! — tłu m aczy  się 
z a g ad n ię ty . — Ja  m am  p rzecież  ju ż  tab e s !...

P o d c z a s  e g z a m in u .
—  Czy m ó g łby  m i k a n d y d a t pow iedzieć, na 

jak ie j zasadz ie  p raw n e j o p ie ra ła  się  u  s ta ro ż y ­
tn y c h  G erm anów  in s ty tu c y a  p ie rw o ro d z tw a  ?

—  N a ju s  primae noctis... p ro szę  p a n a  p ro ­
feso ra .

Był raz p ew ien  staruszek...
(M ateryały do komedyi obyczajowej).

A kt /. P a n  Z y g m u n t w  p rzed p o k o ju  d am y  
sw ego  se rca . S łu żący  p o da je  m u  m ały  p a k ie t 
i lis t, z aad re so w an y  do n iego . R ozryw a p o ­
sp ie szn ie  k o p e rtę  i c z y ta :

„K ochany ! Nie gn iew aj się , żem  Cię zap ro ­
siła  n a  dz is ie jszy  ob iad  m iędzy  ty ch  n u d z ia r z y ! 
W  n ag ro d ę  za to  p rze sy łam  Ci k lucz od m ego  
m ieszkan ia . P rzychodź, a le  n iezb y t późno  ! C zeka 
Cię z u tę sk n ien iem

T w oja
Z o fia *.

Z y g m u n t u ca ło w a ł w onny  p a p ie r , w raz  z p a ­
k ie tem  w su n ą ł go do k ie szen i z a rzu tk i i w cho­
dzi do sa lonu .

A k t II. G odzina je d e n a s ta  w  nocy. G oście 
pan i Zofii zab aw ia ją  się w  ró żn y  sposób . W  sa ­
lon iku  do p a len ia  w  m iłej zgodzie  siedzą  pan  
Z y g m u n t i b ardzo  p o w ażny  s ta ru sz e k , p ro feso r 
u n iw e rsy te tu  i cz łonek  czy n n y  A kadem ii.

P ro fe so r zw raca  się  do m łodzieńca  ze sło ­
w am i :

—  O grom nie się  c ieszę, że p a n a  tu  w idzę! 
J e s t  to  dow odem , że n ie  je s te ś  tak im  lekkodu - 
chem , ja k  re s z ta  dzisiejszej m ło d z ie ż y ! P ostępu j 
ta k  d a le j ! A p rzed ew szy stk iem  posłucha j g łosu  
dośw iadczonego  cz łow ieka : N iem a n ic go rszego , 
ja k  noce , sp ęd zo n e  poza d o m e m ! To śm ierć  
m łodości i żal spóźn iony  n a  s ta ro ść ... A le że ­
gna j ! S p ieszę  do dom u, a b y  dokończyć ro z ­
p ra w y  o p raw ach  a g ra rn y c h  T y b e ry u sz a  G rak- 
cha... J u tro  m am  ją  p rzed ło ży ć  n a  p o s ie d z e n iu !

P ro fe so r w ychodzi, Z y g m u n t rozm aw ia  z go ­
spo d y n ią , p o tem  z innym i gośćm i.

A k t III. O gólna m obilizacya. G oście u d a ją  
s ię  do dom ów , w  g a rd e ro b ie  ru ch . Z y gm un t 
szu k a  sw ej za rzu tk i, k u  sw em u p rz e ra ż e n iu  do­
w iad u je  się , że je j n iem a. W idocznie  z a b ra ł ją  
ro z ta rg n io n y  p ro feso r, zo staw ił bow iem  sw oją. 
Ze w zg lędu  n a  ów  k lucz  p o stan aw ia , pom im o 
spóźn ionej p o ry , pó jść  do p ro feso ra .

A kt IV. P rzedpokó j w  m ieszk an iu  p ro feso ra . 
G odzina 12 m in u t 30 w nocy . Z y g m u n t dzw oni 
po raz  czw arty , czy  p ią ty , w reszc ie  o tw ie ra  m u 
z a sp a n y  służący . W yw iązu je  się  m iędzy  nim i 
d y a lo g :

— N ieste ty , n ie  m ogę p an a  p ro fe so ra  o b u ­
dzić, bo  go n ie m a !

—  Ja k to !  P rzed  godziną  p raw ie  w yszed ł, 
m ów iąc, że  sp ie szy  do d o m u !

—  E... To ty lk o  ta k  m ów ił! On n ig d y  n ie  
w raca  do dom u w cześn ie j, ja k  koło  ósm ej r a n o !

—  G dzie go m ogę w  tak im  raz ie  z n a le źć?
—  A lbo ja  w ie m !... P an  p ro fe so r lu b i od ­

m ianę.
Z y g m u n t w  p e le ry n ie  p ro fe so ra  zrozpaczony  

sp ie szy  do dom u.

A kt V. G odzina je d e n a s ta  ran o . Z y g m u n t 
w  sw em  m ieszk an iu  odczy tu je  lis t te j tr e ś c i:

„O deślij m i n a ty ch m ias t k lucz . C zy sądzisz , 
że  pozw olę się  b ezk a rn ie  o b ra ż a ć ? ... M iędzy 
nam i w szy stk o  sk o ń c z o n e !

Z o f ia \

Z a chw ilę  zg łasza  się s łu żący  z za rzu tk ą , 
gdyż  p a n  p ro fe so r pow rócił d op ie ro  te ra z  do 
dom u. P ach n ie  ona  jak iem iś  p erfu m am i, a le  k lucz 
je s t  w  k ieszen i. O ddaje  go s łu żącem u  z po le ­
cen iem  o d n ies ien ia  do p an i Zofii, a sam  za sy ­
p ia  i śn i o T e b e ry u sz u  G rakchu  i b ło g o s ław ień ­
stw ie sp ęd zo n y ch  p rz y  dom ow em  o gn isku  nocy...

A czy p ań stw o  w i, ja k ie  je s t po d o b ień stw o  
m iędzy  n a szą  a ry s to k ra c y ą  a z iem n iakam i? ... 
N i?... To ja  pow im !... U je d n y c h  i d ru g ich , co 
n a jlep sze , to  w  ziem i!

o o
A ja k a  je s t  różn ica  m iędzy  k ap e lu szem  a le ­

w a ty w ą ? ... To ta k  ła tw o  zgadnąć!... K ape lu sz  
nosi si n a  g łow ę, a lew a ty w a  je s t  zw yk le  
z b lachy .

o o
Te k u b ity  to  lu b ią  być  czasem  zło ś liw e! J a  

pow iadam  k ied y ś  m ojej żo n ie : S u rc iu ! J a  ciebi 
m ów ię, że jeś li ta k  dale j pójdzi, to  b ęd ę  m usia ł 
pokazać , że je s te m  m ężczyzną!... a o n a  n a jsp o ­
ko jn ie j n a  to :  B y łby  ju ż  n a jw y ższy  czas!

G o
P ow iada ją , że dw u  ro b i to  sam o, a przecież 

n ie  je s t to  to  sam o!... R a c y a L . N ap rzy k ład  m ąż 
i p rzy jac ie l dom u.

O  O

C hłop s trze la , w ia tr  n iesie .
o o

L epszy  w róbe l w  g arśc i, n iż u m arłem u  k a ­
dzidło.

O O

K u b ita , to  je s t  k u b ita .
O O

D yabeł p o trz e b u je  dzies ięć  godzin , a b y  p rz e ­
g ad ać  je d n e g o  m ężczyzny , a je d n a  b ab a  w  je d n y  
g o d żyny  p o tra fi p rzeg ad ać  dzies ięc iu  m ężczyzn 
i s tu  dyab łów .

C złow iek n ie  ży je  n a  to , a b y  je ść , a  je  n a  
to , a b y  go b rzuch  bolił.

O O

Nie pow inno  si ła sk o tać  k o m a ra  pod  ogon, 
bo to  je s t  b a rd zo  n iebezp ieczn ie . M oże kopnąć .

O O

S erce  k u b ity  to  je s t  a k u ra t  to  sam o, co h a la  
S uk ienn ic . K to p rzez  je d n y  s tro n y  w szed ł do 
śro d k a , te n  n ie  w i, k to  w y szed ł p rzez  d ru g i 
s tro n y . T a je s t  ty lk o  różn ica , że S u k ien n ice  są  
w nocy  zam k n ię te .

O  G

Idź pom ału , z p ew n o śc ią  si spóźnisz. Je ś li 
m asz dużo czasu , m ożesz jeźdz ić  z tram w ajem . 
To n a  je d n o  w ychodży .

O O

G ęsz to  je s t  b a rd zo  n iew in n e  stw orzen ie . 
A le, ja k  si m ów i do p a n n y , że  ona  je s t  gęsz, 
to  o n a  si b a rd zo  o b raża  i gn iew a.

G  G

Ż ym na k ąp ie l je s t  b a rd zo  p rzy jem n a , ale 
trz e b a  p rzed tem  w odę p o rząd n ie  zag rzać .

G  G  G

°oG

Autentyczne opowieści.
P ew ien  sz lagon  ze w si p rzy jech a ł do K ra ­

kow a i rzecz  p ro s ta , w y b ra ł się  z a raz  n a  o g lą ­
dan ie  m iejsk ich  osobliw ości.

W  d rodze  to w arzy szy ł m u i w ie rn y  jego  
słu g a , K uba, w oźn ica  i k a m e rd y n e r  w  jed n e j 
osobie.

Z w iedzili tak że  i w y staw ę  obrazów .
K uba  rozdziaw ił g ęb ę , w idząc ta k ie  cuda, 

lecz n ie  m ógł sob ie  w  żad en  sposób  w y k a lk u - 
low ać, po co są  w łaśc iw ie  ra m y  p rz y  ob razach . 
Z ap y ta ł w ięc sw ego  ch lebodaw cę o to :

— C ham ie g łup i — odpow iada n a  to  o b y ­
w ate l z m iną  znaw cy  — p rzecież  tak i m a la rz  
m usi w iedzieć, k ie d y  m a  p rz e s ta ć  m alow ać!

Do ra b in a  zg łasza  się  żydów ka z p ro śb ą  
o rozw ód. R ab in  p y ta  ją  o p rzy czy n ę , ona  m il­
czy u p arc ie . Z aczyna ją  w ięc indagow ać.

— No, m oże on c ieb ie  b i je ?  — p y ta  po ­
w ażnie.

— N ie, re b e le jb e n  — odpow iada p e ten tk a .
— M oże dzieci n ie  m a sz ?
—  M am !
— T o dlaczegóż n ie  chcesz z m ężem  m ie ­

szkać  ?
— R eb e! —  w y b u ch a  w reszc ie  p rz y b y ła  — 

m nie  się  ciąg le  zda je , co m ój m ąż n ie  je s t  o jcem  
od  m ojego  o s ta tn ieg o  dżecka...

Podczas w aln eg o  z e b ra n ia  cz łonków  i cz łon­
k iń  p ew n eg o  dob ro czy n n eg o  to w arzy s tw a , j e ­
den  z m ów ców  w y raz ił się  w  sposób  n a s tę ­
p u jący :

—  A ch y b a  p rzy zn ac ie  m i, szanow ni p a ń ­
stw o , że tam , gdzie  p ra c u ją  do spó łk i m ężczyźni 
i k o b ie ty , p ręd ze j, czy  późn ie j, m u szą  być  tej 
p racy  ow oce...

H uczne ok lask i n ag ro d z iły  te n  zw ro t n a ­
tch n io n eg o  m ów cy.

W  zad an iach  n aszy ch  pociech, zw łaszcza ro ­
dzaju  żeń sk ieg o , zn a jd u jem y  często  k w ia tk i s ty ­
lis ty czn e  teg o  ro dza ju , va n ie  p o w sty d z iłb y  się 
ich  n a jlep szy  h u m o ry sta .

O negdaj po k azy w an o  m i w y p raco w an ie  p e ­
w nej se m in a rz y stk i n a  te m a t:  „O pis je z io ra " . 
W y czy ta łem  tam , co n a s tę p u je :

„W  p rzeź ro czy ste j ton i je z io ra  odzw ierc ied la  
się  ca ła  okolica. N a d ru g im  b rz e g u  do ją  p a ­
s te rk i k ro w y , w  w odzie  w idać  to  je d n a k  n a  
odw rót...

D la am a to ró w  zag ad ek  m am  w  zan ad rzu  
je d n ą , b ardzo  c iek aw ą: Ś lub  p ew nej p a ry  od­
b y ł się  w  sty czn iu , w p aźd z ie rn ik a  zaś tego  
sam ego  ro k u  by li oni rodzicam i dw ojga  dzieci, 
k tó re  je d n a k  n ie  b y ły  b liźn iakam i. D odać n a ­
leży , że czas n a rz e c z e ń s tw a  spędzili zu p e łn ie  
po p raw n ie , dzieci b y ły  ich  w łasn e , a  n ie  p rz y ­
b ra n e  lu b  w zię te  n a  w ychow an ie ... A b y  k to ś  
zb y t n ie  łam a ł sob ie  g łow y , co m og łoby  m u 
zaszkodzić , podam  ro zw iązan ie : P oczątkow o
u ro d z iły  im  się  tro jaczk i, a le  jed n o  z n ich 
z m a r ło !...

P o w ó d  p o je d y n k u .
— Czy to  p ra w d a ?  P odobno  m ecen as m a 

się  p o jed y n k o w ać  z d o k to rem  S te fan em ?
— T ak  je s t.
— P rzec ież  to  ta c y  p rzy jac ie le !  A  o cóż 

p o s z ło !
— O g łu p i k a ta r?
— O k a ta r? .. .  N ie rozum iem !
— T ak ! O k a ta r !  D o k to r S te fan , k tó ry  od- 

n a jm o w ał pokój u  m ecenasów , k ich n ą ł ta k  g łośno  
w  sy p ia ln i m ecenasow ej, aż jeg o  obudził!

R a cy a ,
M alarz: P an  pow iada , że m ój o b raz  je s t  do 

n iczeg o ?  C iekaw y  je s te m , ja k  m ożna w ydaw ać  
o te in  sw ój sąd , sk o ro  się  d o tąd  an i jed n eg o  
o b razu  n ie  w ym alow ało !

K rytyk:  G łup ie  gad an ie , k o ch an y  p a n ie !  To 
zu p e łn ie  to  sam o, ja k  g d y b y  mi k to  p o w ie ­
dział, że n ie  m ogę uznać , czy ja jk o  je s t  św ieże, 
czy  n ie , pon iew aż  d o tąd  an i je d n e g o  n ie  zn io­
słem  !



asa

— K abalarka przepowiedziała mi, że mój 
przyszły mąż będzie bardzo bogaty, zapomnia­
łam  się jednak  spytać, jak  się pozbyć obecnego!

— Pow iadają teraz, że panna jes t dopiero 
w tedy dojrzałą, gdy zda m aturę, a mnie mówił 
mój kuzynek, gdy miałam lat piętnaście, że 
już jestem  dojrzałą!

— Niech tam  sobie moje koleżanki mówią,
— Dlaczegóż pani tak  się ręka trzęsie?  źe niem a to, jak  kaw alerya, ja  tam  powia-
— Widzi pan, to już familijne! Moja m atka dam, że piechota jest i punktualniejsza i wy-

była w  balecie! trzymalsza!



— Nie, ta Stefka to ma dopiero bajeczne — Czy to może była koleżanka redaktora
szczęście... Ledwie umarł jej mąż, już się jej po piórze, bo się tak oglądała?
trafia drugi i to do tego ślepy, głuchy, a bo- — Nie! Zdaje mi się jednak, że to bę-
gaty! dzie koleżanka pani po fachu!

— To mi się jednak nie podoba. Pani — Jak to? Nie możesz znaleźć nabywcy
przed chwilą rozmawiała zbyt poufale z jakimś na ten obraz?... Nikt się jeszcze nie pytał?
mężczyzną! — Owszem, pytali się, ale tylko o twój

— Ależ... to był przecież mój mąż! ad res ...



Ferdek Eleuteryk.
Jeszcze  n ie  u c ich n o ł te n  p ie ro n , k tó ry  ude- 

rz u ł w  n asze  sp o łeczyństw o  p rzez  K ana ljan -F a- 
cyp ik , a tu  znów  d ru g ie  n ieszczyńśc ie , bo zam - 
k n en i A ro n a  G a je ra , m en ża  za s łu g  og rom nych  
ko le  rozw in iencio  n aszy g o  k ra jo w y g o  h and lu  
i p rzem y słu .

P ro szę  m i być  tak ig o  p o k azu joncym , k to  
A ro n a  n ie  z n o ! W ieldzy  p ań stw o  i ró żn e  mi- 
k rn e  osobn ik i zosta jom  z n im  w h and low ych  
s to so n k ach , sp rzed a jo m  m u, co sie  do, kupu jom  
od  n igo , co mo.

N aród  o b d arzo  go ty ż  zau fan iem , a  na jle- 
p szy jszy  tygo  dow ód doł c h y b a  w ted y , k ied y  by ł 
do u rn y  w yborczy j sp ieszo n cy  i g ło sy  n a  nigo  
odda joncy . I b y łb y  pon  A ron  po jecho ł do W i- 
dn ia , jak o  n asz  re p ry z e n ta n t, choć n a  k ie łb a se  
w yborczom  nie ochfiarow oł an i fa jg la , g d y b y  
n ie  je n try g a  p o le ty czn y ch  n iep rzy jac ió ł.

K o n se rw a ty s ty , d y m o k ra ty  z pod różn y ch  
fo ren g li, en d ek i, lodow ce, n a w e t so cy ja ły  b y ły  
se  g ra b ę  po d a jo n ce , a b y  ino  u tro n c ić  p an a  G a­
je ra , k tó ry m u  w  te n  dziń  sk rad z io n o  ni m nij, 
n i w iency j, ty lk o  p rzesz ło  p iń ćse t g łosów . W  go­
dzin ie  duchów  zw ycinży ły  n ieboszczyk i, A ron  
b y ł w m nijszości o sta joncy .

A le on, sk ro m n y , ja k  to  m ów iom , niczym  
ja k iś  A ry s ty d e s , a ob ew ate l, kocha joncy  sw oje 
o jczyste  m iasto , n iczym  te n  rzy m sk i B erin g e r, 
co sie n azy  w oł K ato , pow iedz ia ł se  in o : A ron- 
ciu , s z t y l ! S iedź czycho, oni c ieb ie  bedom  jeszcze  
znajdow ać, ty  m usisz  je szcze  do g ó ry  w y lizać !

[ oddo ł sie  n iew dzinczny j, a le  cichyj p racy , 
bo  w cionż k u pow o ł i loka jsk ie  frak i i dym okra- 
ty czn e  m a ry n a ry , a le  n ie  z ro b iu ł na ty m  nijak igo  
je n te re s u . Choć z poczon tku  by ło  dużo  sp rze- 
da joncych , p o tym  b y ły  c inżk ie  czasy  przycho- 
dzonce i n ik t n ie  chcia ł być  k u p u jo n cy m , chyba  
na  k re d y t, a G a je r tygo  n ie lub i. On ro b i ty lk o  
go tów kow e je n te re s y . A  mo słu szn o ść , bo, jak  
som  je s t m ów ioncy :

— J a k  ja  idem  do tra fik ę  od p an a  rad ceg o  
B u jań sk ieg o  po k u b a , to  ja  m usze  być  za raz  
za sz tu k ę  po je d y n a śc ie  h a le rz y  p łaconcy , na 
s z a r f  ja  tam  nic n ie  d o s ta n ę !... A lbo ja k  ja  chcem  
w ypić  b la szk ę  szab esb ro n f... tak że  tr z a  zaraz  
p ła c z y c z ! Ja k  p a n  dob rodży j chce chodżycz 
z p rzep ro szy n iem  w p o rtu g a lie  i m a ry n a rk ę , to 
tr z e b a  m ieć n a  to  h o p y !

W  je n te re s ie  b y ł m u p ie rw o ro d n y  sy n  po- 
m agajoncy , k tó ry  zw idziu ł ju ż  k aw o ł św ia ta , ale 
p rzec ie  m iłość o jczystygo  g ro d u  p rzy g n a ła  go 
n ad  W isłę , to  je s t, jeże li m am  b y ć  dok ład n ie  
m ów ioncy , na u lice  Ś p ita lnom , k tó ra  w raz  z M a­
ły m  R ynk iem  je s t , że  sie  ta k  b en d e  w yraża jon - 
cym , g łó w n y m  te re n e m  o p eracy i finansow ych  
i h an d lo w y ch  ta ty  G ajera .

T u ta j o b a  w m iły j zgodzie  by li p racu jo n cy , 
aż tu , ja k  p ie ro n  z ja sn y g o  n ieb a  sp ad a  n a  K ra ­
ków  ja k iś  h a m e ry k a ń sk i S zerlok  H olm es, ale 
n a  dw u nogach  i bez ogona, a n a w e t bez w ą- 
sów  i zaczyno  szu k ać  tak ig o  A ng lika , k tó ry  b y ł 
w  b a n k u  fa łszyw e czek i h a m e ry k a ń sk ie  m inia- 
joncy .

N itkę mioł w  g rab ie , trz a  b y ło  dońść  do 
k łem b k a , a ty m  k łem b k iem , pokozało  sie, b y ł 
pon  A ron  G ajer, k tó ry  w  ja k ijś  s ta ry j m a ry n a rce , 
k tó ro m  k u p iu ł od w ychodźcy  z H am ery k i, by ł 
te  w łaśn ie  s ta re  czeki zn a jd u jo n cy  i, a b y  sie 
n ie  m arn o w ały , posło ł je  do b an k u .

A, jak o  że lo po licy ji n im a n ic  św in tygo , 
zap rosili b idnego  A ro n a  „pod T e lig ro f“ , a  tam  
pon  K arcz p ro s iu ł go siedzieć...

P o n  A ron  sie  w y p raszo ł, tłu m aczu ł, że w oli 
s tać , a le  pon  K arcz m u  n a  t o :

—  M ogom  p a n a  nogi bo leć, bo to  bedzie  
tro ch ę  d łu ż y !

P rzy p o m n io ł se  w  ty j chw ili p o n  A ron  członka 
Izby  h an d lo w y j, p a n a  R escha , pon  d e re k tu r  od 
b an k u , S zen k e r, b y ł m u n a  m yśl p rzychodzoncy  
i pogodziu ł sie  ze  sw ym  losem , w idzonc, że  n ie 
ty lk o  on som  m usi c ie rp ieć , ja k  on  to  m ów i, 
za p o le ty k e !

A le do ł se  słow o hono row e, że sko ro  ino 
sp raw a  sie  skończy , bez w zg lendu  n a  jij w yn ik , 
b edzie  k u rz  ze sw ygo obuw ia  o trzep u jo n cy  i po- 
żegno  n iew dzinczny  K raków , k tó ry  n ie  chcioł, 
czy  n ie  um ioł, poznać sie  n a  nim .

C hoćby  m u ochfiarow ali g o dność  p ry z y d e n ta  
ro zszy rzo n y g o  i sk u rczo n y g o  K rakow a, on sie 
na to  n ie  zgodzi, a le  po jedzie  do H am eryk i, 
a tam  m oże spo tko  sie z p an em  S zen k erem .

T ak  to  u  nos n a  p raw dziw y j zas łu d ze  t r u ­
dno  sie  ludzie  som  poznajoncy , a  p o tym  dzi- 
w iom  sie, że n a ró d  n ie  chce tu  siedzieć , a le  
w an d ru je  za m orze, w szyćko  m u jed n o , czy  Fa- 
cyp ik iem , czy  czym  innym . P o lec io łby  n aw e t 
i b a lo n em  Z eppelina , a le  to  b a rd zo  n iep rzezp ie - 
czn ie , bo to  te ro z  n a  n ie  w y b u ch n en a  jak o ś  za ­
raza . P alom  sie  je d e n  po d rug im , a le  n ie  tak , 
ja k  jo  n iep rzy in irza jo n cy  do mojij M ańki. To 
ino n a jg o rsze , że p rzy  p a len iu  sie  penka jom , 
a  m nie to  je szcze  an i ra zu  n ie  by ło  sie  p rzy - 
darza jonce . O k ren ty  zaś rozb ija jom  sie  o ska ły .

N ajtan ij b y ło b y  i m oże najw ygodn ij pokna- 
jać  do H am ery k i n a  p iech ty , a le  cóż, k ied y  do- 
to n d  n im a jeszcze  m ostu  bez  ocyan , a  g d y b y  
n aw e t b y ł, to  m ógby  sie  z a w a lić ! N iechnoby  go 
dali ino k tó ry m u  z n aszy ch  jen ży n ie ró w  do ro ­
b o ty , on  by  m u już  doł r a d e !

P on iew aż za k ilka dni je s t  u ro czy s to ść  imi- 
n in  św in ty g o  M ikołaja, p rzypom inom  sie  ła sk a - 
w yj pam inci P. T. C zy te ln ików  i n ad o b n y ch  
C zy te ln iczek , jak o  iż je s te m  w sze lak ie  p ry zen ty  
w  n a tu rz e , go tów ce i t. d., jak  co ro k u , p rzy j­
m uj oncy .

B liższy ad re s  w iadom y.
A d je !...

Szczęśliw y fotograf.
A c h !  f o t o g r a f  to s z c z ę ś l i w i e c ,
0  c z e m  ś w i a d c z y  n a jw y m o w n i e j ,
Z e  z  kobie tą  p i ękną  m o ż e
S a n ]  si ę  z a m k n ą ć  w  s w e j  p r a cown i .

A c h !  f o t o g r a f !  to s z c z ę ś l i w i e c ,
A c h !  s z c z ę ś l i w i e c  to nielada,
J3o kobie ty  na jp iękn ie jsze  
S a m  pozu je  i u k ł a d a !

A c h !  f o t o g r a f  —  to s z c z ę ś l i w i e c ,
JYad w y r a z y ,  nad pojęcie,
J3o mu j e s z c z e  z a  to p ł ac ą ,
Kiedy z  kobiet  robi  „ z d j ę c i e !“

Chat-Noir.

Z  m o w y  o b r o ń c y .

— Jeś li sob ie , szanow n i pan o w ie  p rzysięg li, 
p rzed s taw ic ie , że  mój k lien t p rzed  p a ru  la ty  
z łam ał nogę , że o d d aw ał się  p ijań s tw u , że b y ł 
tr z y  ra z y  żo na ty , a k ażd a  żona  go o szuk iw ała , 
że teśc iow a w yb iła  m u p rzed  ro k iem  dw a zęby  
a  p rz y  o s ta tn iem  w łam an iu  zo sta ł p rzy ch w y ­
cony  n a  g o rący m  u czy n k u , to  m usic ie  p rzy jść  
do p rzek o n an ia , że teg o  cz łow ieka  w ieczn ie  ja ­
k ie ś  fa tu m  śc igało !

Mądre myśli zakatarzonego..
M oralność dzis ie jszych  czasów  je s t  c ie rp liw ą  

i m iłą  s ta rs z ą  dam ą, z a k ry w a jącą  w praw dzie  
tak że  czasem  oczy, a le  ty lk o  z ...d y sk recy i.

M ałżeństw o  je s t  czasem  p oczą tk iem  m iłości, 
d la... tego  trzeciego .

N ag robk i cn o ty  najczęśc ie j k u p u je  się  u ju ­
b ilerów .

P ię k n y  profil je s t  często  ty lk o  m iłą  w in ie tką  
b ezw arto śc iow ej książk i.

Do se rc a  w o lnego  tru d n ie j w p ro w ad za  się 
m iłość, n iż do se rca  w łaśn ie  opuszczonego .

L istek  figow y b y ł p ie rw szą  m odą. Z arzucono  . 
ją  ty lk o  d la tego , iż z b y t b y ła  tan ią .

N ieszczęśliw y p y ta  się  z a w s z e : D laczego  los 
m nie p rze ś lad u je  ? —  szczęśliw y  n a to m ias t n ie  
z ap y ta  n ig d y : C zym  n a  to  z a s łu ży ł ?

N atu ra liśc i są  teg o  zdan ia , że n a tu r a  n ie  je s t 
jeszcze  dość n a tu ra ln ą .

Z asady , to  ty lk o  w ym ów ki w obec sam ego  
sieb ie .

T rzy  ra z y  je s t s ię  w życiu  d z ie c k ie m : w  dzie­
c iń s tw ie , w  m iłości i w  s ta ro śc i.

D źw ięk p o sag u  n ie  zaw sze  zgadza  się  z to ­
nem  serca .

S ercem  m ężczyzny  p o w inna  rządzić  ko b ie ta , 
g łow ą k o b ie ty  m ężczyzna.

T ro sk a  je s t  ro d za ju  żeń sk ieg o  i d la tego  n ie ­
raz  ta k  tru d n o  się  je j pozbyć.

W  m iłości zn a ją  się  ludz ie  naw zajem , w  m ał­
żeń stw ie  u czą  się  d op ie ro  poznaw ać.

L ogika se rca  je s t  na jn ieb ezp ieczn ie jszą , p o ­
n iew aż b ra k  je j zu p e łn ie  logiki.

K ob ie ta , k tó ra  cię k ocha , zn a  ty lk o  te  z tw y ch  
b łędów , k tó re  ci m oże w ybaczyć.

P rzy jaźń  z n ie jed n ą  k o b ie tą  ro zb iła  się  już  
o... n o w ą  to a le tę .

Ż adna  zazd rość  n ie  je s t ta k  ra fin o w an ą , ja k  
ta , k tó rą  budzi rzeczyw iśc ie  p ię k n a  k o b ie ta  
w  se rcach  sw ych  b rzy d szy ch  p rzy jac ió łek .

M iłość i p rą d  e le k try c z n y  m a ją  to  ze sobą  
w spó lnego , iż zn am y  obojga sk u tk i, a le  rzadko  
w y w o łu jące  je  p rzy czy n y .

K ob ie ta  i p ra w d a  n a jp o n ę tn ie jsze  są  bez 
w szelak ich  osłonek .

N ie ub ija j się  zb y teczn ie  o w zg lędy  e m an ­
c y p an tk i. Z nali je  ju ż  A teń czy cy  i nazyw ali... 
h e te ram i.

P raw ie  k ażd a  k o b ie ta , k tó ra  w  m łodości sw ej 
b y ła  k o k ie tk ą  bez se rca , w  późn ie jszych  la tach  
d a ła b y  w ie le , by  m ódz bodaj żyć w sp o m n ie ­
n iem , iż p raw dziw ie  n ieg d y ś  k o cha ła  i b y ła  ko­
chaną . _____

To, co n a s  w  m iłości czyni szczęśliw ym i, je s t  
te in  sam em , co n a s  w  niej m oże un ieszczęśliw ić .



W  są d z ie .
— P rzy zn a j się , że u k ra d łe ś  te n  re w o lw e r!
—  T ak  je s t!  N ie z ap ie ram  s ię !  Z rob iłem  to 

d la teg o , ab y  sob ie  życie  o d eb rać !
— No, a le  p o tem  go za raz  sp rz e d a łe ś !
— T ak  je s t, p an ie  sędzio ! A b y  m ieć p ie n ią ­

dze n a  n a b o je !

P e w n y  z n a k .
M ałżonek  pow rócił późno  w nocy  do dom u, 

dzięk i B ogu sp a ła  ju ż  jeg o  lep sza  po łow a. Z a­
dow olony  w p ak o w ał się  w ięc do łó żk a  i dop iero  
ko ło  d z ies ią te j w y staw ił nos z pod k o łd ry .

— No! A le też  dogodziłeś sob ie  dziś w  n o ­
cy ! — rzecze  doń czcigodna po łow ica —  o k tó re j 
w ró c iłe ś?

On p ró b u je  się  tłu m aczy ć , pow iada , że  b a r­
dzo w czas i że  zu p e łn ie  trzeźw y .

—  No... no... I ty  je szcze  śm iesz  m i się sp rz e ­
c iw iać?  A co znaczą  te  zapałk i koło  drzw i m ie­
sz k a n ia ?  J e s t  ich ze dw adzieśc ia ... N ie m ogłeś 
w idać tra fić  k luczem  do z a t r z a s k u !

P o  w y jś c iu  s e k w e s tr a to r a .
P an u  X -ow i za ję to  ruchom ości za d ług i. P rz y ­

g ląd a jąc  się zu p e łn ie  p u s tem u  sa lonow i, p o w iad a :
—  No, ła d n ie  n a s  je d n a k  o p u sto szy ł!
A  żona n a  to :
— N iep raw da , S ta s iu ?  T e raz  m ożem y w ydać 

zab aw ę  ta ń c u ją c ą , ty le  m am y  m iejsca!...

Rzecz o balonie.
B a lo n  k i e p s k o  s ię  p o p i s a ł  
W  s łu ż b ię  s ro g ie j  w o jn y  
I d l a t e g o  d rż y  w o b a w i ę  
P r u s a k  n ie s p o k o jn y .

f l lę  o p r ó c z  ś m ie r c i o n o ś n y c h  
Z a s t o s o w a ń  wielu ,
B a io n  t a k ż ę  d a  s ię  użyć  
W  p o k o j o w y m  ce lu .

PI jeże l i  z a p y ta c ię ,
W jak im  c e lu  w ła śn ię ,
Z  p r z y je m n o ś c i ą  w  kilku s ł o w a c h  
Z a r a z  t o  w y ja śn ię .

K to  w g o d z in ię  n o c n y c h  d u c h ó w  
P u k a  d o  o k i e n k a ?
K o m u  z t r w o ż n e m  s e r c a  b ic iem  
O t w i e r a  p a n i e n k a ?

T o  a e r o n a u t a  dzielny, 
n ó w i ć  c h y b a  n ię  t rza ,
C o  d o  s w o je j  u k o c h a n e j  
P r z y b y w a  z p o w ie t r z a .

b r w i  z ę  w s z y s tk ic h  ry g ló w ,  z a m k ó w ,  
H k n i ę  d o  s w o je j  dam y ,
PI s t r ó ż o w i  nię d a  g r o s z a  
Z a  o t w a r c i ę  b ram y .

—  P u k !  p u k !  p a n n a  s ię  z e r w a ł a  
N a  o b y d w i ę  nóżk i,
I n a  g ło s  u k o c h a n e g o  
P o r z u c a  p oduszk i-

I c a ł u s a  d a ję  c h ło p c u ,
J a k  z a l i c z k ę  i  g ó r y  
I już  w  k o s z u  r a z e m  s i e d z ą  
I m k n ą  k ę d y ś  w  c h m u ry .

B a lo n  p łyn ię  p o d  o p ie k ą  
P lm o ra  w id o c z n ą ,
Z an im  j e s z c z ę  ś w i t  z a b ły śn ie  
N a  A a r s i ę  o d p o c z n ą .

L ę c z  p o d r ó ż y  jaki k o u e c ?
J e s t e ś c i ę  c i e k a w i? . . .

j ą  p r ę d z e j ,  a lb o  późn ie j  
N a  k o s z u  z o s t a w i ! . . .

Chat-Noir.

Ś w ia d e c tw a .
N in ie jszem , ja k o  ojciec, s tw ie rd zam , że syn  

m ój, z pow odu , iż m iał k lucze  w  b rzu ch u , n ie  
m ógł w  dom u o b rab iać  D żew ycy  O rleań sk ie j.

Z p ow ażan iem
Szym on Fingerhut.

i
P ośfia tczam , że  sy n  m ój J a ś  n ie  m oże p rzy jść  

dziś do szko ły , bo um arł.
Wojciech K ozik  

szew c m ęsk i i dam sk i.

M ąd ry  S ta ś.
—  N o! J a k  będziesz  g rzeczn y , to ci na 

G w iazdkę bocian  p rz y n ie s ie  b rac iszk a !
— E... N ie zaw raca j ojciec g łow y! K to to 

m oże w iedzieć, czy  b ędz ie  b ra t, czy  s io stra !... 
A daj sob ie  o jciec też  spokój z tym i bocianam i. 
G dybym  to  pow iedzia ł w szko le , o b e rw a łb y m  
dw óję  z zoologii. P rzec ież  n a  zim ę o d la tu ją  od 
n a s  bo c ian y !

R e z y g n a c y a .
P an  K leofas, pok łóciw szy  się z żoną, poszed ł 

nad  W isłę , ab y  się  u topić. B ył lip iec, go rąco  
dochodziło  do trz y d z ie s tu  s topn i w  cieniu .

R o zeb ra ł się, ja k  się  na leży , u b ra n ie  z łoży ł 
na b rzeg u , a sam  w lazł do w ody. G dy m u  już  
s ięg a ła  do szy i, n am y ś lił się  w idocznie , bo rzek ł:

— Ej... Je szczeb y  m i k to  b u ch n ą ł g a rd e ro b ę ... 
pa l dyab li... lep ie j w y k ąp ać  się  ty lko .

W  d o m u .
—  A ch, m oja K aziu! J a  cię ciąg le  posądzam , 

że u k ry w a sz  p rz e d e m n ą  ja k ą ś  ta jem n icę!
— N ie, m am u ń c iu ! J a k  do tąd , je szcze  n ie!

W y tłu m a c z y ł.
O jciec: Nic się  n ie  uczysz , w idocznie  po  ca ­

łych  d n iach  ugan iasz ...
S y n : O w szem , zu p e łn ie  p rzec iw n ie! D zień 

i noc p racu ję !
Ojciec: A  od  czegoś tak i o p a lo n y ?
Syn:  O d... św iecy!

R a cy a .
— Czy to  m ożliw e, a b y  ona  w  ta k  m łodym  

w iek u  m ia ła  ty lu  k o ch an k ó w ?
— A leż n i e ! To n ie p o d o b n a ! P rzec ież  n ie 

m ia łab y  n a  to  czasu !

Z e s ło w n ik a .
La chambre — g ab in e t.
La chambre separee —  g a b in e t d la pań .

W  b iu r z e .
N aczelnik: P ro szę  p a n a !  P a n  zaw sze  p rz y ­

chodzi do b iu ra  później od in n y c h ! T ak  b y ć  n ie 
m o ż e !

U rzędnik: A le za to  w ychodzę p ie rw szy !
Naczelnik: A to  co in n eg o !... P rzep ra szam  

p a n a ! _____

M ąd ry  d z ie c ia k .
— M am o, czy  m isy o n arz  idzie po śm ierc i 

do n ie b a ?
— N a tu ra ln ie !
—  A dzicy  ludz ie  ta k ż e ?
— S kądże  znow u! P rzec ież  to  p o g an ie !
—  No, a je ś li dziki zje m isy o n a rz a ?

N a g r o b ie  m ę ż a .
(W estchnienia wdowy).

— A ch! P rzy n a jm n ie j n ie  b ęd ę  się  ju ż  tro ­
szczyć, co się  z n im  dzie je  po nocach!...

W  p r a c o w n i a r ty s ty .
— Czy p an i pozow ała  ju ż  k ied y , w ie pani... 

ja k b y  to  pow iedzieć... no... ca łk iem  bez  u b ra ­
n ia ? ...

— O... n ie ! N igdy  ca łk iem  się  n ie  ro zb ie ­
ram  ! P rzy n a jm n ie j p ie rśc io n e k  zostaw iam  na 
p a lc u !

Król, królowa -  paź, minister.
B ył król ,  c o  k o r o n ą  z ło t ą  
Z d o b i ł  ły są  s w o j ą  g ło w ę ,
T e n  k ró l  s t a r y  m ia ł  z a  ż o n ę  
b o m y ś l a c i ę  s ię  —  k r ó lo w ę .

c h o d z i ł a  t a  k r ó l o w a  
W s z c z e r o z ł o t y m  d y a d e m ię  
I o b o j ę  t a k  dźw igali  
O b o w i ą z k ó w  c ię żk ic h  b rz em ię .

K ró l  m ą d r e g o  m ia ł  m in is t ra  
b o  s p e c y a ln y c h  s w y c h  p o r u c z e ń ,  

k r ó l o w a  —  p a z ia  m ia ła  —
B ył t o  pupil  je j  i u c ze ń .

S t a r y  k ró l  s ię  nię  o d z n a c z a ł  
W z r o k ie m  ni p o j ę c i e m  b y s t r e m ,
G d y  m ia ł  p i sa ć ,  a lb o  m y ś leć ,
T o  w y r ę c z a ł  s ię  m in is t re m .

k ró l  s t a ry ,  u k t ó r e g o  
Z n ik ła  e r a  już  m ło d z ie ń c z a ,
K ró l  nię  w ie d z ia ł ,  ż ę  g o  t a k ż ę  
I m ło d z iu tk i  p aź  w y r ę c z a .

fl m in is te r ,  c h y t r y  d w o r a k ,
J a k  t o  p ła tn i  s ą  p o c h le b c ę ,
P a n u  s w e m u  z d r w i ą c ą  m iną  
T a k ię  b z d u ry  w  u c h o  s z e p c ę :

„ Z a w s z ę  p o z n a m  w  t o b i ę  k ró la ,
C z y ś  j e s t  w  łó żk u ,  c z y  n a  t r o n ię ,
C h o ć b y ś  był, j a k  dziś ,  w  koszu l i  
I w  s z la fm y cy ,  n ię  w  k o  r o n i ę !“

H k r ó l o w a  o  tym  c z a s i ę  
W ła ś n ię  w  p a z ia  j e s t  i z d e b c ę  
I u s t ó p  jej  c h ło p i e c  k lęc zy  
I z z a c h w y t e m  c i c h o  s z e p c ę :

„ Z a w s z ę  p o z n a m  c ię  k r ó l o w o ,
C z y ś  j e s t  u m nię ,  c zy  n a  t r o n ię ,
C h o ć ,  j a k  dz iś  —  w  k o s z u l c ę  j e s t e ś  
I w  c z e p e c z k u ,  n ię  w k o r o n i ę P . . .

Chat-Noir.

o - o

P o d s łu c h a n e .
(Rzecz dzieje się w P arku  Jordana).

O na: O ! P a trz  pan ... ślim ak , a n ie  n ie s ie  
d om ku  n a  g rz b ie c ie !

On (z b a n k ru to w a n y  k a m ie n ic z n ik ): P ew n ie  
m u, ta k , ja k  m nie , sp rzed an o  n a  l ic y ta c y i!

W  X X . w ie k u .
O n: K ocham  p a n ią !  C zy chcesz  b y ć  m o ją ?
O na: P ro szę ... pom ów  p a n  ze sw ym  le k a ­

rzem  !

P r a k ty c z n y .
G ospodyni (o tw ie ra jąc  w  nocy  sw em u  lo k a ­

to row i) : N iech p an  będzie  k o n te n t, żem  n ie  
sp a ła . Inaczej n ie  b y ła b y m  u s ły sz a ła  p u k a n ia ! 
M usia łbyś p an  sp ać  ch y b a  n a  u licy !... A ch te n  
ząb , ja k  on  m nie b o l i ! M uszę z a raz  ju t ro  ran o  
kazać  go  w y rw ać !

Studen t:  N iechże p an i da m u  sp o k ó j!  J a  
ta k  często  zapom inam  w ziąć ze so b ą  k lucz od 
b r a m y ! _____

M o d n e  m a łż e ń s tw o .
— Bój się  B oga, m oja W andziu ! Z a trzy  

dni ju ż  tw ój ś lu b  z W ład k iem , a  d o tąd  n ie  p o ­
s ta ra ła ś  się  je szcze  an i o m ieszk an ie , an i o jeg o  
u rząd zen ie !

— A to  p o co ? ... N ajp ierw  p o jed z iem y  na 
sześć  ty g o d n i w  p o d róż  p o ś lu b n ą , p o tem  do Z a­
k o p an eg o , p o tem  do k ąp ie l, a ty m czasem  zn a j­
dzie  się  ja k iś  pow ód do rozw odu ... C zyż n ie  
szk o d a  w y d aw ać  n iep o trzeb n ie  p ien iąd ze  n a  ta ­
kie g łu p s tw a  ?



Z listów Hermogenesa Klapy.
P rzew ie leb n a  R e d a k c y o !

„I dni m i ja k o ś  p ły n ę ły  n ie s p o ro “ ... z jed n e j 
s tro n y  c isn ą ł m n ie  p an to fe l pan i P a n k h u rs t, 
k tó ra  obchodziła  się  ze  m ną , ja k  ze sw ym  m ę­
żem , z d rug ie j znów  p rze jm o w ały  m nie d re sz ­
cze, ile  r a z y  o k rę t z a k o ły sa ł się  siln iej.

B y łem  p ew n y , że  to  ju ż  w ie lo ry b  ja k i g rzm o­
tn ą ł w  k a d łu b  s ta tk u  ogonem , a lbo  że n a jec h a ­
liśm y  n a  ja k ą  g ó rę  lodow ą, k tó ry ch  tu ta j p ływ a 
w ięcej, n iż s ta ry c h  trzew ik ó w  i p an to fli w  n a ­
szej w onnej R u daw ie . To m nie zaciekaw iło , zw ła ­
szcza, że n igdzie  w  b lizkości n iem a m iejsk iej 
fa b ry k i sz tu czn eg o  lodu . D op iero  k a p ita n , z k tó ­
ry m  się  zap rzy jaźn iłem , w y tłu m aczy ł mi, że  są  
to  k a w a ły  lodu , k tó re  u rw a ły  się  n a  b rzeg ach  
G ren lan d y i i p ły n ą  sob ie  k u  po łudn iow ej s tro ­
n ie , dopóki zu p e łn ie  n ie  s ta ją .

G dy  p o k aza łem  m iss P a n k h u rs t pom nik  w ol­
ności n a  E llis Is land  i zaw iadom iłem  ją , że  je ­
s te śm y  ju ż  je d n ą  n o g ą  n a  lądzie  s ta ły m  am e­
ry k a ń sk im , o d e tc h n ę ła  i p ow iada  do m n ie :

— W iesz, K la p a ! M yślę już  n a d  tern  od dw u 
dn i, w  ja k i sposób  m am  o dbyć  try u m fa ln y  w jazd  
do m iasta . C zy ta łam  p ro g ram  u ro czy sto śc i i do ­
w iedz ia łam  się  zeń , iż a m e ry k a ń sk ie  su fraży stk i, 
a b y  dać  w y raz  sw ej rad o śc i, m ają  zam iar w y- 
p rzęg n ąć  k on ie  i w łasn o ręczn ie  zac iąg n ąć  m nie 
do h o te lu ... J a  p rzec ież  sądzę , że b y ło b y  to  d a ­
leko  w ięcej m ów iącem , g d y b y  ta k  u d a ło  się  n a ­
k łon ić  bodaj ze  cz te rech  sam ców  — w as o b rz y ­
dliw i m ężczyźni m am  na m yśli — a b y  oni za ­
ję li m iejsce kon i. To b y ło b y  sym bo lem  naszej 
w yższości nad  p łc ią  b rzy d k ą ... Cóż p a n  n a  to ?

— Ja , ła sk a w a  pan i, n ic ! J a  b y łb y m  za tern, 
b y  po  p ro s tu  p o jech ać  z p o rtu  do h o te lu  tr a m ­
w ajem  e lek try czn y m . To i tan ie j i w ygodn ie j.

— Ba, a le  n iem a p a ra d y , a w iesz, że  nam  
g łó w n ie  o to  się  ro z c h o d z i!...

N a tern  u rw a ła  się  n a sza  rozm ow a, trz eb a  
bow iem  b y ło  zab rać  się  do p ak o w an ia  i p o rz ą d ­
k o w an ia  rzeczy , a  w iadom o, ile ich  m a ze so b ą  
k ażd a  p o d ró żu jąca  k o b ie ta , n a w e t su fraży stk a . 
N aliczy łem  sześćd z iesią t s iedm  k u frów , p aczek  
i p ak ie tó w  różne j w ie lkości, k tó re  m u sia łem  
p rzew ażn ie  w łasn o ręczn ie  pow y n o sić  n a  pok ład . 
U łoży łem  z nich  g ó rę , w ięk szą  z p ew n o śc ią  od 
te j, o k tó rą  ro zb ił się ś. p. T itan ic .

S y re n a  o k rę to w a  zah u cza ła , n a  pok ładzie  
g w ar z ro b ił się  je szcze  w ięk szy , b ab y  goniły , 
ja k  o p ę ta n e , szu k a jąc  się  w za jem n ie , o k rę t sa ­
p n ą ł c iężko  ra z  i d rug i... S tan ę liśm y .

Z b liży ł s ię  do n as  m a ły  o k rę t, n a  k tó ry m  
p rz y b y w a ła  k om isya , m ająca  sp raw d z ić  s tan  
zd ro w ia  p asaże ró w  i za ła tw ić  p rzed w stęp n e  fo r­
m alności.

N a p o w itan ie  w y szed ł k ap itan . Po chw ili 
z je d n y m  z p rzy b y szó w  sk ie ro w a ł się  w p ro st 
k u  nam . W yg o lo n y  A nglik , p rzy p o m in a jący  sw em  
obliczem  k siężyc  lub  in n ą  część cia ła , zb liży ł 
s ię  do m ej to w arzy szk i i, k ła n ia ją c  się , z a p y ta ł :

—  P an i P a n k h u rs t?
— T ak  j e s t ! — o d p a rła  z d u m ą  i godnością .

— P rzy b y w am  tu  w im ien iu  p an a  p re z y ­
d e n ta  S tan ó w  Z jednoczonych , W ilsona ... — cią­
g n ą ł da le j, a je n e ra ło w a  su fra ż y s te k  zdaw ała  
s ię  z rad o śc i ro sn ąć , ja k  n a  drożdżach .

N ie m ogąc d łużej w y trzy m ać , p rz e rw a ła :
— Z ap ew n e , a b y  m nie po w itać !... J a k  to 

u p rze jm ie  z je g o  s tro n y . M ów iłam  zaw sze , że 
A m ery k an ie  to  są  d o p ie ro  ludzie ...

— O w szem , a le  ła s k a w a  pan i je s t  w b łę ­
dzie — o d pow iedz ia ł i ły p n ą ł n a  b ab ę  tak iem  
okiem , aż m i się  g o rąco  zrob iło . — P an  p re z y ­
d e n t W ilson  n a d e s ła ł z W aszy n g to n u  d ep eszę , 
w  k tó re j o św iadcza  w y raźn ie , iż n ie  pozw ala  
n a  p o b y t p an i w  g ran icach  S tanów  Z jednoczo­
n ych . M am  po lecen ie  in te rn o w an ia  p an i n a  E llis 
Is land  i o d es łan ia  s tąd  n ap o w ró t do E u ro p y  n a j­
b liższym  o k rę te m !

—  A to  d laczego  ? C iekaw am , ja k ie  m o tyw y  
k ie ro w a ły  n im , gdy  p isa ł tę  d e p e sz ę ?

— N ie p isa ł, ty lk o  d y k to w a ł! P a n  p re z y ­
d e n t w szy stk o  d y k tu je ! — p o p raw ił z u śm ie ­
chem . — Je ś li pan i chce zaś poznać  m o tyw y , 
to  m ogę pow iedzieć. My A m ery k an ie  je s te śm y , 
p ro szę  pan i, p rak ty czn y m i ludźm i i w iem y o tern , 
że, je ś li b ab a  dorw ie  się  do p o lityk i, to  p o tra fi 
z dom u m ężow sk iego  zrob ić  p iek ło  !... A m y tego  
w łaśn ie  n ie  chcem y, nam  m iły  je s t  spokój do­
m ow y...

—  H oło ta  g łu p ia !... — w y rw ało  się  je j z u s t. — 
A ch, g d y b y m  m ogła , w y d ra p a ła b y m  w am  o c z y !

—  W idzę — o d p a rł — że  e u ro p e jsk ie  pan ie  
n ie  ró żn ią  się n iczem  od n aszy ch . 1 w  A m eryce  
s ą  p azu rk i n a jp o p u la rn ie jsz ą  b ro n ią  n iew ia s t!

—  M ożecie sob ie  zakazyw ać , lub  n ie , ja  w y ­
s iadam  n a  ląd  i osob iśc ie  w n iosę  re k u rs  u  p re ­
z y d e n ta  p rzec iw  ta k  n ie lu d zk iem u  za rząd zen iu !

—  A ja  p an i pow iadam , że pan i n ie  w y sią ­
dzie, a le  pow róci spoko jn ie  do E u ro p y  i s tam ­
tą d  m oże pan i re k u ro w a ć , a lbo  n ie ... W olność 
T om ku  w  sw oim  d o m k u !...

—  A co b ędz ie  z K la p ą ?
—  Z ja k ą  k lapą ...
—  No z ty m  K lapą , k tó ry  ze m n ą  j e d z i e ! — 
rzek łszy , w sk aza ła  n a  m nie palcem .
S p o jrza ł n a  m n ie  i zd ją ł czapkę.
— W ięc to  p an  je s te ś ?  — zaw ołał. — Jak że  
p rzy jem n ie  ! W iele  o p a n u  s ły sza łem  i czy­

ta łem . W itam  p an a  n a  lądzie  am ery k ań sk im  
w im ien iu  p re z y d e n ta  S tanów  Z jednoczonych ... 
J e s t  p an  jeg o  g o śc ie m ! Mam p an a  pod  e sk o r tą  
odstaw ić  do W aszyng tonu ...

— O p a n ie ! Z b y tek  łask i...
—  P am ię ta jc ie  je d n a k  — p rz e rw a ła  pan i P a n k ­

h u rs t  — że ze m ną  n ie  ta k a  ła tw a  sp raw a . H o ! 
h o ! J a  n ie jed n em u  ch łopu  d a łam  ju ż  ra d ę , n ie 
p rz e lę k n ę  się  w ięc i ja k ie g o ś  tam  W ilsona... Już  
on  mi się  d o s tan ie  m iędzy  p a lc e ! A w ted y  b iad a  
ci, am e ry k a ń sk i w s trę tn y  s a m c z e !...

N ie czekając  n a  se rd eczn ie jsze  pożegnan ie , 
w siad łem  do łodzi i p o d ąży łem  n a  b rzeg , m oja 
to w arzy szk a  zo s ta ła  n a  pok ładzie . P o g ro z iła  nam  
palcem , a  po tem  z p o g a rd ą  odw róc iła  się do n as  
ty łem  i p ow iedz ia ła  coś, czego n ie  dosły sza łem , 
a le  ta k , ja k  i C zy te ln icy  teg o  lis tu , dośp iew a- 
łe m  so b ie  w  duszy .

Je s te m  w ięc w  A m ery ce , sam , w olny  ja k  
p t a k !

Ściskam  W as
Klapa.

to

mi

Z s a l i  są d o w e j .
Sędzia:  C zy m ożesz p an  n ap ro w ad z ić  n a  sw ą 

o b ro n ę  ja k ie ś  okoliczności ła g o d z ą c e ?  F ak tem  
je s t  s tw ie rd zo n y m , iż p a n  chcia łeś się  w y n ieść  
z re s ta u ra c y i, n ie  zap łac iw szy  za to , coś z jad ł 
i w ypił...

O skarżony: T ak , p an ie  sędz io ! N ie b y łb y m  
tam  p o szed ł, g d y b y m  b y ł w cześn ie j zobaczy ł, 
że n a d  d rzw iam i u m ieszczo n y  je s t  n a p is : „U sługa 
sk rz ę tn a  i u w ażn a* ...

Błoto.
(Bajka) .

R az,  d w a j  p o d r ó ż n i ,  w  z a w i e r u c h ę  s r o g ą ,  
Z z i ę b n i ę c i  i z m o c z e n i ,

N ie  m a j ą c  z ł a m a n e g o  s z e l ą g a  w  k i e s z e n i ,
S z l i  s o b i e  d r o g ą .

J e d e n  i d r u g i  j u ż  o d d a w n a  p o ś c i ,
M iz e r n y ,  b la d y ,

G dyż  g łó d  d o s k w i e r a  i s k r ę c a  w n ę t r z n o ś c i .
W i ę c  z a c z y n a j ą  w  b i e d z i e  s z u k a ć  rad y .

„Co r o b ić  m a m y  u l i c h a ! ? “ . . .
J e d e n  z  n ic h  w o ł a ,

„ D e s z c z  l e j e ,  z i m n o  i p u s t o  d o k o ł a ,
A c z ł o w i e k  z  g ło d u  j u ż  z d y c h a  1“

W t e m . . .  p a t r z ą ,  a p r z e d  n im i  
L e ży  o lb r z y m i  

W ór,  c a ł y  w y p c h a n y  z ł o t e m !
Z ło t o  od ś w i a t ł a  p r o m i e n i  

S k r z y  s i ę  i m i e n i ! . . .
L e p s z e  n a d z i e j e  w  n ic h  z n o w u  o d ż y ły .

C i e s z ą  s i ę ,  b i e g n ą  c o  s i ł y  
Do c u d o w n e g o  w o r a . . .

A ż  t u  n i e s p o d z i e w a n a  c z e k a  ich  z a p o r a :
W ó r  g ę s t e m  d o o k o ła  o t o c z o n y  b ł o t e m ! !

I c h o c i a ż  z d o b y c z  p o n ę t n a  t a k  b l i z k o .
D o j ś ć  do  n ie j  t r u d n o !  N ie  s p o s ó b  p r z e s k o c z y ć !  

C h y b a . . .  w y p a d n i e . . .  z  p r o s t e j  d r o g i  z b o c z y ć ,
By  o b e j ś ć  t o  b a g n i s k o ! ? . . .

D r ż ą c  ż ą d z ą  z ł o t a ,
W l e ź l i  d o  b ło t a ,

N ie  m a j ą c  d r o g i  i n n e j ! !  I po  k r ó t k ie j  c h w i l i ,  
W o r e k  z e  z ł o t e m  z d o b y l i ! . . .

I z a c z ę l i  ż y ć  o d t ą d  s w o b o d n i e ,
W y g o d n i e ,

P e ł n i  d la  ś w i a t a  p o g a r d y  i d u m y l  
A p a t r z ą c  z g ó r y  na  t ł u m y ,

S ł a b s z y m  d e p t a l i  po  g r z b i e c i e . . .
Z n a l a z ł  s i ę  p r z e c i e  

J e d e n  o d w a ż n y ,  c o  r az  t a k  im  r z e c z e :
„ Ż e ś c i e  p o t ę ż n i ,  w i e l c y  i b o g a c i ,

N ie  p r z e c z ę . . .
Z a w s z e  t o  p r z y z n a m  z  o c h o t ą !

J e d n a k  s z a c u n e k  im i ę  w a s z e  t r a c i ,
G dyż  n i e o b m y t e  w i d a ć  na  w a s . . .  b ł o t o ! ! “

D o b r y  sp o só b .
—  D laczego  p a n  sędz ia  k aza ł u m ieścić  w  sw em  

b iu rz e  fo tel n a  b ieg u n ac h  ?
— W idzi p a n  ła sk a w y , w  ty m  celu , bym  się 

m óg ł p rzek o n ać , k ied y  k tó ry ś  z p rze s łu ch iw a ­
n y ch  m ów i p raw d ę , a k ied y  k ła m ie !... K ażdego  
z n ich  sad zam  n a  n im . J a k  d ługo  m ów i p raw d ę , 
siedzi spoko jn ie , g d y  ty lk o  zaczn ie  k łam ać, s ta je  
się  n ie sp o k o jn y m , a s to łe k  zaczyna  się  k iw ać!...

K a r y e r a .
—  A je d n a k  mój s try j n ie  m ia ł racy i, tw ie r­

dząc, że ja  n ig d y  do n iczego  n ie  dojdę... Ot, 
dziś m am  w ięcej, n iż on  m ia ł!

— W ięc  p a n  zap ew n e  p raco w a ł p iln ie ?
—  G dzież t a m ! O trzy m ałem  sp a d e k  i po nim  

i po  c io tce, k tó ra  ró w n o cześn ie  u m a r ła !

CHEMICZNA PRALNIA Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|i
p r z y jm u je  n a  s e z o n  o b e c n y  do chem icznego czyszczenia: F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A  G a r d e ro b ę  m ę sk ą , d a m s k ą  i d z ie c in n ą . P ió r a  s tr u s ie , d y w a n y ,

TT 1  • i  o  x  t  o  p o r t y e r y  i  t. p.■ w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 ■  D la p rze jezd n y ch  i n a  żąd an ie  u s k u te c z n ia  w  6 -c iu  g o d z in a c h .



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i k ró L  D o s ta w c a  D w oru

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i i

{ Dobre aparaty fotograficzne {
więcej warte aniżeli gdzie indziej.

Bogaty k a t a l o g  główny 200 str. ■ 
zawierający aparaty' fotograficzne g

■ 
I  
I  
I

I

  J  -----
od K 160 do K 6 0 0 -  wy- 

i  I I W B M 7 W  syła się darmo.
I  • j S J S j S S  A pa rta ty  b ły s k a w i c z n e ,  a u to -  
■ m a ty ,  n o w o ś c i .
I  Paiistwow. i złotemi medalami pre­

miowane. Używane instrum. ta»iio.

I  tlfr. B i r n b a u m ,  „ K a m e r a "  H i r s c h b e r g  l i r .  6 1 2  ( C z e c h y ) .

Małżeństwo
bez trosk i zapewnia bro­
szura o odkryciu Dra  
M ullera: Jak  chronić 
się przed zbyt liczną 
rodziną bez artykułów  
„hyggienu tak  szkodli­

wych i niepewnych.
Cena^ z dyskretną przesyłką 

50 hal. w markach. 
„ I r i s “ Dom h an d lo w y , 

K rak ó w , n i. D ługa L. 21.

„Ira“ najlepsze
h y g ie n i c z n e  s p e c y a ln o s c i

GUMOWE
Najdelkatn. franc. gatunki dla 
Panów tuzin kor. 4-— i 6’ —.

Ochrona dla kobiet
do trwałego użytku kor. 2f— 
i 3' —. Wysyłka ściśle dyskre­
tna, za zaliczką lub poprz. nad. 

got. (też markami). 
D o m  K o m i s o w y  

K rak ó w ,  ul. D ługa 21, I. p.

Osłabieni n p z y ź H i  n e u r a s te n ic y )
żądajcie z dołączeniem 40 h. w markach 
poczt, nadesłania broszury, w której 
jest podany sposób natychmiastowego 

usunięcia tego zła.
Korespond. tylko w  języku niemieckim. A dres: 

„ N o w a  n i  l i  u n i k a  2 0 9 "  
Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

\

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIP2TECZNEG 0
W  K R A K O W I E

W ch ó d  z Rynku głównego L 21.

Biura parterowe, telefon Nr. 361.
Kantor W ymiany s p re e ó a je  i k u p u je  p a p ie ry  w a r to ś c io w e , m o n e ty  z a g ra n ic z n e , w y d a je  U»ty k re d y to w e  
i c z ek i n a  z a g ra n ic ę , w y p ła c a  k u p o n y  i w y lo s o w a n e  e fek ty  b ez  p o trą c e n ia  p ro w izy i, u b e z p ie c z a  p ap ie ry

lo s o w a n e  p rz e c iw  s tr a c ie  p rz y  lo s o w a n iu .

Oddział depozytowy i Schowki depozytow e (S afe  D ep o s its )  w  o p a n c e rz o n y c h  k a s a c h  o g n io trw a ły c h .

Przyjmuje zam knięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze s re b re m  i in n t tn i  k o s z to w n o ś c ia m i 
p rz e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p rz e c h o w a n ia .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych w  ra c h u n k u  b ie ż ą c y m  i n a  k s ią ż e c z k i r a c h u n k u  b ie ż ą c e g o ; w y d a je  

n a  ż ą d a n ie  o p ro c e n to w a n e  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddział towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F ilii p rzy  u licy  Z a c isz e . O so b n y  t.ia g a z y n  tra n z y to w y . O so b n y
to r  k o le jo w y .

Sprzedaż węgli krajow ych i ślęskich. —  W ch ó d  z ulicy Brackiej, parte r.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. P o ż y c z k i za  p o rę k ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p ap ie ró w  
w a r to ś c io w y c h  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ź u t o r y i  1 t. dĄ.

I. p iętro . —  T elefon Nr. 7.
D y r e k e y a  u d z io la  in fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y o h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

j

P ie rw s z y  G alie. 
Z oo log iczny  Z a k ład  „ O rn is“

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szemi nagro­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ni. Sławkow­
ska L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
wla : Dębniki, 

wil a własna. M enażerya: Dębniki, 
willa ..Ornis1' dla P. T. Publiczno­
ści otw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach różne rasowe psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatki, żywność 
i t. d. Wypycha tanio ptaki i zwie­
rzę ta . Bogato ilustr. cennik za n a­
desłaniem 5 hal. m arki. Największy 
1 jedyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym kraju.

KSIĘGARNIA
S . I .  U rz y ż M B w sk ie io  w  K n k r l e

twM em] 
w Bumie

H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o s c i polecane przez lekarzy Jako najpe­
wniejsze. bezsprzecznie najlepszej 

jak n^ ':  m arka za przesłaniem  marek pocztowych 3 wzory K !•—, 
6 wzorów K 180. tuzin wzorow K 2‘20. 4-20, 6“20. Nowość dla pa- 
nOw K 4 '—, latami do użycia Ochrona dla paó K 2  —  Pończochy 
na żylaki od K 4 -  Przepaski K 6’50 Opaski miesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  i franko. wszystkie 
osobliwości Wyrób każdego artykułu gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A BE R,  Wiedeń 1 2 0 . W ippllngerstrasse 15.

lała  pedagogiczne Reus- 
bardzo prędkiej 1 najła 
nankl obcyeh języków 
1 B o h u ,  bezpłatnie bo

•tyelela, z objaśnieniem wy- 
i kluczem pod tytułem :

AMOUCZEK
s :

Polske-Iflemieeki kara  I-sz 

Pabka-Praacuełd f U  I-ez;
K 2-40. kurs II-cl I  4

K S dO, kurs II-gi K 
............................ kursPałabe-Angielski kurs I-szj 
K MO, kurs II-gi K 3‘«0. 

Putoke Rwyfrkl kurs I-ezy 
I  4-*), kurs II-gi I  5-40. 

Bezpłatna u u y ty  
księgarnia po nadi 

15 hol. a a  porte.

■ ■ B i a B a B B B B B i E E B E i i i E B B B I l i l l B B B E B B B l B B B B I i i l B B

Nowo O T W A R T Y  MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 5i6

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  =  
=  D A MS K I E  i MĘS KI E

B E E g B B B B B B B B B B B B B B B B B f c B B I B B B B B B H B B B B B I i E ł C i E l E l Ł i g r?

m



— Panie! Gdyby pańska żona w iedziała, jak ie pan tu prowadzi życie, obróciłaby  
się z oburzen ia ...

— Chyba w  łóżku! Bo ona o tym czasie już spi!


